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627 IXTol31e Street. Cłiicago, Ul
Jednoczesne sprzed aj emy także bilety na Kolej Żelazną 

tjak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od ifiiejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najiań 
szych cenach.

Dzieci d< lat . księciu płaca poło vg cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając-ię po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

N. C. BARTHOLDY FARMY! FARMY!
484 Milwaukee Avenue, 

comer of West Chicago Awenue.

Mam zaszczyt zwrócić Szanownej 
Polskiej Publiczności uwagę na 
mój wspaniały

ISkW 1

FM E Ó Ó W 

Żelaznych i Iiabinetow/ch 
najrozmaitszego rodzaju podług 
najnowszej konstrukcyi. Także 
na mój wielki zapas 

miv żelaznych , 
cynowych naczyn kuchennych i 

przyrządów mechanicznych 
etc.

Pochlubić się mogę posiadaniem 
najlepszych towarów, które sprze­
daj ę po takiej cenie, po jakiej 
sprzedają we wszystkich składach 
w mieście. To też spodziewam 
się, że każdy kupujący będzie za­
dowolony z towaru, którego nie 
przepłacił.

Dziękuję za dotychczasową pa­
mięć i polecam się na przyszłość.

4S4 Milwaukee Avenue, 
w bliskości Chicago Avenue.

Attorney and. Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczna
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Coubi 

(Jor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

albo.- W. SMULSKI,
B27 Noble str

CHICAGO, 111

■w MeDrasce!
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­

ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO
AGENTA KOLEI ZBLAZNEJ

Burlington a Missouri Riyer w St Pat 
Howard Co., Nebraska.

L. B. 125.

Należy pamiętać adress:
JOHN BARZYNSKI, 

St. Paul, Howard County, Nebraska.

PIOTR KIOLBASSA.
NOTARIUSZ

PUBLICZN V.
Wyrabia wszystkie prawna papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5®j do 9ej wieczorem.
563 MOBŁE ULICY.

mi BT1TI AWT
JOHN HAKZrNSKl, 

w St. Paul, Howard, Co., Nabraska, 
letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce. 
w powiatach Howard, Yalley, Sherman i Gree 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
osiach polskich. Kto chce kupić spbie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St. BauL Nebraska

L R 125.

POLSKIE KŁKBEWTAKZB.
W drukarni Gazety Katolickiej 

nabyć można 
ELEMENTARZ DRUGI

dla starszych dzieci, w którym znajdują się ła­
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabawić i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogicany według n ’jnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po­
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej ilości, poczynając o 
50 egzemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy­
czajnej ceny.
GAZETA KATOLICKA.

627 Noble Str.. CHICAGO

Staraniem W. Ojca Leopolda Moczy- 
gęby C. R. wyszedł i jest do nabycia 
w biurze Gazety Katolickiej

AT EC II I Z 
dla początkujących dzieci, 

przeznaczony szczególnie dla takich dzie­
ci, które nie mogąc uczęszczać do szkoły 
katolickiej, naukę religii w domu rodzi­
ców pobierać muszą.

Katechizm ten polecamy naszym far­
merom polskim, którzy mieszkają zdała 
od kościóła i szkoły katolickiej i którzy 
nad wychowaniem religijnem swoich 
dzieci sami czuwać i pracować muszą.

Cena jednego egzpl. w oprawie 15 c. 
Odbierającym w większej ilości opuszcza 
się odpowiedni rabat.

Adresujcie po katechizm do.
Gazety Katolickiej

627 Noble str. Chicago.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEYFNTIł YEAR.
It has a larger circulatioi than all ihe Polish 

papera published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETł
—AT—

627 NOBLE STREET,
Chicago. Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
One linę once........................................c. 50.
One inch orce.................................... $ 2.00.
Ten lines one month........................... $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year.................  $20.00.

TUIO PAPFR may be found on file at Geo. P. Rowell IllIO rMltn Ł Co's Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where advertising contracts may be madę 
or It IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
uthorized to contract for advertisements in the 
Jazeta Katolicka at our best rates.

Ali Communications rmut be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as
-econd clase matter.”

APROBATY.

łHilwankee,Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

t Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Cłreen Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy nimejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetc KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

ł Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

Bt. Cloud, Minii. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

Szanownych abonen­
tów Gazety Katoli­
ckiej upraszamy o od­
nowienie przedpłaty. 
Rocznik się skończył a 
znaczną bardzo summę 
dłużni są niektórzy nie 
tylko za czas ostatni ale 
i za dawniejsze kwarta­
ły. Kto winien, niech 
nadsyła należytość, bar­
dzo o to prosimy.

Chicago, 21 Września 1881.
Prezydent Garfield nie żyje. Po ośm 

dziesięciu dniach bolesnych cierpień, ja­
kie rzadko kto inny tak długo wytrzymać 
by zdołał, przyszła nareszcie śmierć i u- 
wolniła go od dalszych cierpień w ponie­
działek dnia 19go b. m. o lOej godzinie 
wieczorem. Dla milionów ludu amery­
kańskiego okropna ta nowina nie przyszła 
niespodziewanie, gdyż od długiego cza­
su byliśmy przygotowani na tę smutną 
ostateczność. Jednakże śledząc z wytę­
żoną uwagą długie jego pasowanie się z 
śmiercią, to zwalczanie jednej kryzys po 
drugiej, naród cały spodziewał się, bo 
pragnął tego, że niezwykła siła żywotna 
prezydenta zdoła wreszcie pokonać wszy­
stkie przeciwności i że pewna już ofiara 
śmierci powróci nam jeszcze do zdrowia 
i życia. Pan Bóg rozrządził inaczej — i 
dzisiaj kraj cały okryty żałobą współczu- 
je stratę swego naczelnika wraz z nie­
szczęśliwą jego wdową i dziećmi, którym 

okrutne i niczem niezasłużone morder­
stwo wydziera męża i ojca.

Prezydent Garfield urodził się r. 1831 
w Ohio, w Cuyahoga county, niedaleko 
tego samego miejsca, które ostatniemi 
czasy było jego własnością i siedzibą. 
W drugim już roku straciwszy ojca wy­
chowywał się pod troskliwą opieką matki 
przyszły prezydent Stanów Zjednoczo­
nych w wcale niepomyślnych ani świe­
tnych stosunkach. Biedna wdowa, z za­
robku ręcznego tylko żyjąc, musiała 
wcześnie małe swoje dzieci zaprawiać do 
pracy i trudu. Młody też Garfield wcze­
śnie bardzo zaczął pfteować i zarabiając 
na życie dla siebie i matki sługiwał 
po farmach i poganiał muły. Lecz wro­
dzony popęd do rzeczy wyższych nie dłu­
go pozwolił mu oddawać się podrzędnej 
pracy prostego robotnika. Pracując o- 
szczędzał gorliwie, a oszczędzone pienią­
dze obracał na wykształcenie swego du­
cha. I tak widzimy go w swojej młodo­
ści, jak po kilkakrotnie udawał się na 
kolegia i znów wracał do ręcznej pracy, 
ile razy mu się środki pieniężne wyczer 
pały. Po skończonych studyach ofiaro­
wano mu miejsce nauczyciela w szkole 
sekciarskiej, znanej pod nazwą Disciples 
church, a wkrótce zrobiono go prezyden 
tern tej szkoły. Szybki ten awans nie 
zadawalniał go widocznie, bo już w triy 
lata po swem wyniesieniu na prezydenta 
kolegialnego, porzucił szkołę, oddał się 
polityce i postępując z szczebla na szcze­
bel dobił się najwyższej w Stanach Zje­
dnoczonych godności, gdy w roku ze­
szłym został wybrany prezydentem. — 
Pierwszą swą służbę publiczną odprawił 
Garfiled w r. 1859 w senacie Ohiowskim. 
W dwa lata później, gdy wojna domowa 
wybuchła i obywateli do wojska wzywa­
no, zgłosił on się także i objął dowódz­
two nad 42 pułkiem Ohowskim; w bi­
twie pod Pittsburg Landing dowodził 
brygadą. Później był szefem sztabu w 
jen. Rosecransa armii, a po bitwie pod 
Chickamauga, w której się odznaczył, 
został wyniesiony do stopnia jeneral- 
majora.

Jego służba w parlamencie Stanów Zje­
dnoczonych podczas ostatnich lat wojny 
i po skończeniu tejże musiała być zado- 
walniającą, dowodem tego był jego po­
wtarzający się wybór do każdego nastę­
pnego sejmu. Ten w krótkości podany 
życiorys Garfielda dowodzi, jak dziwne 
męż ten przechodził losu koleje. Do 23 
roku życia prosty robotnik farmerski, po 
pięciu latach prezydent wyższej szkoły, 
potem dobry żołnierz i zdolny polityk, 
kończy życie z ręki mordercy w sile je­
szcze wieku i w chwili najwyższego swe­
go wyniesienia.

Przez dwadzieścia dwa lat służył Gar- 
fięld krajowi a że służył dobrze i uczci­
wie, najlepszym dowodem jest fakt ten, 
iż umarł ubogi. Ileż to innych przez 
krótszy czas służby nagromadzili sobie 
milionowe fortuny; że służył uczciwie i 
to dowodzi, że cały naród z najżywszem 
ukontentowaniem przyjął wiadomość o 
jego wyborze na prezydenta i z prawdzi­
wym żalem boleje dzisiaj nad jego przed­
wczesną śmiercią.

Urząd prezydenta obejmuje teraz do­
tychczasowy wiceprezydent Chester A. 
Arthur. Jest to czwarty z kolei wiceprezy­
dent, który obejmuje rządy z powodu 
śmierci wybranego naczelnika narodu, a 
p. Arthur obejmuje te rządy w okoliczno­
ściach bardzo delikatnej natury. Polity­
czna jego karyera dawniejsza była tego 
rodzaju, że wielka bardzo część jego re­
publikańskich wyborców była mu z grun 
tu przeciwną. Arthur był zdaniem ich 
figurą Conklinga, a Conkling popleczni 
kiem Grant, wszyscy zaś razem byli re 
prezentantami systemu korupcyi w urzę­
dzie i grabieży pieniędzy skarbowych.

Pamiętną jest walka stalwartsów, tak 
zwanych z powodu iż silnie stali przy 
Grancie, którzy na przeszłorocznej kon- 
wencyi republikańskiej w Chicago chcieli 
koniecznie Granta na kandydata do prezy­
dentury krajowi narzucić. Gdy jednakże 
pomimo ich wysileń Grant upadł a Gar­
field nominacyą odebrał, zdawało się na 
chwilę, że w republikańskiej partyi przyj- 

, dzie do rozdwojenia, i tylko nominacya 

p. Arthura na wiceprezydenta ukoiła 
wtenczas niezadowolnione umysły Stal­
wartsów. Naród wszakże nigdy wiele 
nie pokazywał ufności do wiceprezyden 
ta, który nieufność tę jeszcze spotęgował, 
gdy w walce Conklinga z Garfieldem 
podczas ostatniej kadencyi sejmowej o- 
twarcie stanął po stronie Conklinga. I 
to, że p. Arthur staje się prezydentem 
nie z wolnego wyboru narodu, ale w 
skutek strasznego wypadku, który cały 
kraj żałobą okrył, że obejmuje rządy w 
skutek morderstwa, które niby w imie­
niu jego fakcyi popełnionem zostało, i to 
już odwraca sympatyą ludu od niego. 
Zresztą znanym jest faktem, że wszyscy 
wiceprezydenci, którzy jak p. Arthur 
przez śmierć przedwczesną prezydenta 
objęli rządy, rządzili tak, iż naród nie 
był z nich zadowolniony. W trudnych 
więc okolicznościach i z wcale nieprzy- 
chyłnemi sobie sympatyami ludu wstępu­
je p. Arthur w miejsce ulubionego Gar­
fielda, — czy jednakże obawy te się zi­
szczą, przyszłość dopiero okaże. Tym­
czasem p. Arthur jest naszym legalnym 
prezydentem a my prawu posłusznymi 
być musimy.

Przy zrobionej obdukcyi nad cia­
łem zmarłego prezydenta Garfielda zna­
leziono, że mordercza kula utkwiła wprost 
poza sercem. Rana więc od samego po­
czątku była śmiertelną i tylko niezmierna 
siła żywotna prezydenta i najwyższe wy­
silenia sztuki lekarskiej utrzymały go 
przez tak długi czas przy życiu.

Guiteau, morderca, ma być oddany 
sądom w New Jersey, gdyż prezydent 
umarł w Long Branch, które należy do 
tego stanu. Prokurator stanu New Jer 
seyskiego już poczynił kroku, aby mor­
derca został mu wydany. Proces jego 
nie rozpocznie się przed początkiem przy­
szłego miesiąca.

Sierżant J. A. Mason, zaciągając na 
od wach przed więzieniem, dla strzeżenia 
Guiteau’a, strzelił do niego, gdy tenże o- 
knem wyglądał; lecz chybił. Gdy go za 
to aresztowano, oświadczył, że chciał ar­
mią uwolnić od hańby pilnowania mor­
dercy.

Indyanie sprawiają rządowi nie ma­
ło kłopotów. W rezerwacyi San Carlos 
zaczęli się burzyć i opierać woli agenta 
rządowego. Biali mieszkańcy zostali z 
tej przyczyny uzbrojeni i po wojskowe­
mu zorganizowani. Nad dolnem San 
Pedro (rzeką) wałęsają się Indyanie w 
licznych bandach niepokojąc osadników. 
Mieszkańcy Arizony chcą raz na zawsze 
pozbyć się Indyan, dla tego zbroją się 
sami i wzywają pomocy wojska; przy tern 
podobno sami drażnią i krzywdzą Indyan.

Pożary lasów trwają wciąż jeszcze 
w różnych częściach kraju. W Maria 
county w Californii wypaliło się 25.000 
akrów lasu; w okolicy Korfu, N. H., wie­
lu farmerów straciło całe gospodarstwa z 
inwentarzem; w Canadzie w okolicy Gra- 
velhurst, Otteryille, Stratford, Burton i 
Zurich; w Ontario nad rzeką Scott. W 
Michiganie, gdzie przeszło 2.000 mil 
kwadr, się wypaliło, i gdzie tyle polskich 
ofiar padło, nie chwytał ogień właściwe 
go lasu, ale szczególniej srożył się w tych 
samych miejscach, które już raz w roku 
1871 pożarem nawiedzone były. Pomię­
dzy pniami i kłodami zwęglonego i na 
wpół spalonego drzewa, osiedli farmerzy 
w ciągu lat dziesiątku a trawa sucha, chru­
sty i zielska były żywiołem największym 
pożaru, o którym w przeszłym tygodniu 
pisaliśmy.

W New Orleanie przyszło w przeszłą 
sobotę do zaburzeń robotniczych. Policy- 
ant Reynold wzywał do rozejścia się straj­
kujących robotników, którzy rozpoczęli 
kłótnię z nowozaciągnionymi robotnika­
mi i przy tej sposobności zastrzelił mu­
rzyna i dwu białych, najbardziej mu się 
opierających. Ztąd powstało takie za­
mieszanie, iż gubernator milicyą do służ 
by powołać został zmuszony. W środę 
przyszło jednakże do ugody obustronnej 
pomiędzy robotnikami a fabrykantami i 
pokój został przywrócony.

Kopacze węgla kamiennego w Pitts- 
burgskim obwodzie dostali | centa pod­
wyżki na każdym buszlu.

Z RZYMU.
(Korespondencya Gazety Katolickiej.)

Rzym Igo Września, 1881.
List Ojca świętego do kardynała 

Deschamps, arcybiskupa Mechlinskiego, 
wyjawił pogląd Papieża na stosunki po­
lityczne Belgii ze Stolicą Apostolską. 
Ta ważna kwestya, przez wszystkie or­
gana prasy poruszana, dziś jasno stanę­
ła, dowodząc raz jeszcze pojednawczej 
polityki Leona XIII. Zachęca on go­
rąco do zgody wszechstronnej, do spo 
kojnego poddania się prawom konsty- 
tucyi, zalecając uwzględnienie stanu 
rzeczy i okoliczności, przyjmując nie zu­
pełnie dobrą pozycyą w celu uniknie- 
nia gorszej. Przytacza przy tern słowa 
konstytucyi Benedykta XIV “Sollicita 
ac providć\ opierając się głównie na 
ogólnym pokoju braterskim.

Stosunki z Niemcami też się wyja­
śniają po trochu. Arcybiskup koloński 
Mgr. Melchers, zostający na wygnaniu, 
ma być powołany do Rzymu i tu mia­
nowany kardynałem, jego miejsce zaś 
zajmie czynnie Mgr. Kamphausen. Jest 
to już krok naprzód, jeśli dodamy je­
szcze świeże mianowanie na biskupstwo 
trewirskie Mgr. Korum powołanego z 
Alzacyi, z którą ten godny prałat przed 
opuszczeniem Strasburga w rozrzewnia­
jących wyrazach się żegnał, mając dwie 
przemowy w przesławnej katedrze — 
jedną z rana po niemiecku, a drugą 
po obiedzie po francuzku. Wyświęcenie 
Mgr. Korum na biskupa odbyło się w 
tutejszym kościele Sercanek Trinita de 
Monti. Tegoż dnia jednocześnie kardy 
nał wikary czterech innych prałatów na 
biskupów w tymże kościele wyświęcił.

Wypadki zaszłe 13 lipca, które świat 
cały katolicki zgrozą napełniły, jak te­
go dowodem są nieustanne listy, tele­
gramy i adresy do Ojca świętego, mu- 
siały i ze strony najeźdźców Rzymu 
gatunek protestu wywołać. Otóż mini­
ster Mancini, słynny adwokat, wysto­
sował ofieyalny cyrkularz do posłów 
zagranicznych, objaśniający niejako fa­
kty zaszłe przy pogrzebie Piusa IX i 
dyktujący mniej więcej sposób zacho­
wania się w tej sprawie. Nie ma co 
mówić, że fakty są skrzywione, a owe 
subtelne wykręty adwokackie, które p. 
Manciniemu sławę zjednały w cyrkula- 
rzu występują jako ciężkie przedstawie­
nie powziętego z góry zamiaru bronie­
nia przegranej sprawy.

Żadnego też wpływu ten cyrkularz 
zrobić nie może, gdyż władze cudzo 
ziemskie zbyt dobrze poinformowane, 
by wiarę dać mogły tej zbieraninie wy­
razów p. Manciniego, nie odznaczający 
się nawet ani stylem ani znajomością 
prawną.

Młodzież katolicka w Rzymie kazała 
odbić medal na pamiątkę nocy 13 lipca. 
Na tym medalu dość dużym z jednej 
strony portret Papieża z napisem: Pio 
IX Pont. Att. Mas. i data, z odwro­
tnej zaś strony Imię Chrystusa między 
dwiema skrzyżowanemi palmami, a u 
spodu wąż przebity mieczem, na znak 
zwycięztwa wiary nad buntem.

Odwiecznym zwyczajem w Rzymie, 
obchodzą wszelkie święta Matki Boskiej 
z największą uroczystością. Na ten cel 
wszystkie nieomal kościoły pięknemi 
draperyami się przyozdabiają, w wiel­
kim ołtarzu umieszczony zwykle obraz 
Matki Boskiej, przed którym poprzedza­
jąca święto nowenna się odprawia.

Kościół świętego Klaudyusza obsłu­
giwany przez naszych OO. Zmartwych­
wstańców, od pewnego już • czasu w 
przerobieniu, nabożeństwo odbywa się 
w zakrystyi, chwilowo na kaplicę zamie­
nionej. Liczny nowieyat naszych Oj­
ców, przybył z Mentorelli na nowennę. 
Mentorella, niedaleko znakomitego Su- 
bjako, (słynnego z pobytu św. Benedy­
kta) odznacza się ożywczem górskiem 
powietrzem. Kościół i klasztor na wy­
sokiej skale wybudowane, służą przytu­
liskiem dla nowieyatu. W kościele 
znajduje się odwieczny wizerunek Ma­
tki Boskiej cudami słynący. Pobożny 
lud okoliczny coroczną pielgrzymkę do 
Mentorelli odbywa, a pielgrzymka nie 

łatwa, gdyż drogi są tak strome, że za­
ledwie konno wdrapać się można. Ko­
ściół starożytny, należący do naszych 
Ojców, ich staraniem przed kilku laty 
wyrestaurowany został, a jeśli zważy­
my szczupłość funduszów OO. Zmar­
twychwstańców, raz jeszcze przekonamy 
się, że pod ich kierunkiem, nie tylko 
dusze nowem życiem zakwitają, lecz i 
kamienie na nowo spojone i upiększone 
świadczą o nieustającej czynności ku 
chwale Stwórcy, tej prawdziwej czela­
dzi Bożej.

Kronika Kościelna.

Dyecezye Polskie. Kościół pod we­
zwaniem św. Trójcy w Warszawie na 
Solcu, dawniej do księży Trynitarzy .na­
leżący, od r. 1867 zamieniony na kościół 
parafialny, okazał się zbyt szczupłym na 
pomieszczenie do 12,000 dochodzącej li­
czby parafian. To też za staraniem teraź­
niejszego proboszcza, X. kanonika Brze­
skiego, rozpoczęto rozszerzenie świątyni i 
dobudowanie przedpogrzebowej kaplicy. 
Skarb państwowy udzielił na to 8,000 ru­
bli, resztę (3,110 rubli) kosztów mają po­
kryć dobrowolne składki. Dnia 28 lipca 
b. r., w sto ośmdziesiąt ósmą rocznicę 
fundacyi tegoż kościoła proboszcz dopeł­
nił poświęcenia rozpoczętych robót i po­
łożył kamień węgielny pod mające się 
dobudować pizedłużenie kościoła i przed- 
pogrzebową kaplicę.

— Niemieckie gazety rozpuściły po­
głoskę jakoby ks. Kardynał Ledóchowski 
zrezygnował ze stolicy arcybiskiej gnieź- 
nieńsko-poznańskiej. Wymieniały już 
księcia prałata Radziwiła i niemieckiego 
kardynała Hohenlohe jako następców. 
Pogłoska ta jest jednakże fałszywą, bo 
pisma katolickie zaprzeczają jej wiarogo- 
dności.

Australia. Ojciec św. Leon XIII po­
wierzył missyonarzom Najśw. Panny z 
Issodoun (w Francyi) wikaryat apostol­
ski Melanezyi i Mikronezyi, obejmujący 
Nową Gwineę, NowąFrancyą i inne wy­
spy Oceanii. Melanezya czyli Wyspy czar­
ne stanowią południowo-zachodnią część 
Oceanii, zamieszkałą przez murzynów, a 
Mikronezya czyli Wyspy małe są groma­
dą wysepek w sąsiedztwie pierwszego ar­
chipelagu. Wikaryat apostolski Melane­
zyi i Mikronezyi założył Grzegorz XVI w 
roku 1844 i pierwszym wikaryuszem apo­
stolskim mianował księdza Epalle, Mary- 
stę, biskupa smyrneńskiego, który nastę­
pnie poniósł męczeństwo. Koadjutorem 
jego był ks. Jerzy Collomb, biskup z 
Antifello i nastąpił po nim w r. 1846. Ów 
wikaryat apostolski był od dawna opró­
żniony.

Francya. Towarzystwo Misyi zagra­
nicznych, którego główny dom znajduje 
się w Paryżu, liczy w swojem łonie 26 bi­
skupów, 374 misyonarzy francuzkich, 394 
kapłanów urodzonych w krajach misyi i 
1,680 katechetów. Założyło 30 semina- 
ryów, gdzie się wychowało 1,461 klery­
ków. Wychowuje ono i kształci 53,073 
dzieci w 1,683 szkołach lub przytułkach i 
posiada za granicą 2,478 kościołów lub 
kaplic. Zaiste, żaden kraj nie czyni tyle 
dla misyi, co Francya.

— W dzień św. Bartłomieja apostoła, 
dnia 24 zm. został koadjutor sędziwego 
biskupa doktora Raessa, X. Stumpf na 
biskupa konsekrowany, i to przez bisku­
pa genewskiego, księdza Mermillod w 
asystencyi biskupa ze Spiry księdza do­
ktora Ehrler i nowego biskupa trewir- 
skiego księdza doktora Korum. Depu- 
tacya szlachty katolickiej wręczyła koad- 
jutorowi w wilią konsekracyi przepyszny 
pastorał biskupi.

— Do gazety '‘UniTers” donoszą, że 
niedawno nastąpiły w Lourdes liczne na­
głe uzdrowienia i że 30 protokołów o ta­
kowych spisano. Znajdowali się tam cho­
rzy, których nadzwyczajnemi pociągami 
na miejsce cudami słynące przewieziono.

Bawakya. Kanonik ratysboński X. 
Franciszek Antoni Russv\ urm dnia lOgo 
bm. umarł w 50 roku życia nagle na am­
bonie w kościele pielgrzymek w Schwan- 
dorf.
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Polskie Literacnie i <» warzy siwo 
w CJłii^ago, 111.

Prenumerata roczna w Star Wed.—.......... $2 00
do Kanady i Meksyku 2 00 

“ lo Europy-................... 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
Wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące....................--$3 00

< ‘ za 6 miesięcy................... .... 5 00
<« “ “ za jeden rok.................—......10 0v

POSZUKIWANIA opłacane muszą . e na­
przód. -eżeli nie są zbyt długie, koszm ą 50 
centów za jeden raz. a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
me zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak v 3 miesiące.

Panowie abonenci racz: adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tern 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego płosi' v Cw w liście swoim do 
łożył poststamp 3 centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

CAZETAKATOLICKA
627 Noble sir. CHICAGO, ILL.

Ii A LE IN II A IŁ
CZWARTEK 22 Września,-Maurycego m.hetm. 
PIĄTEK 23 Września—Suched. Tekli panny m. 
SOBOTA 24 Wrześ. Such.MB. Wigz. i Gerarda. 
NIEDZIELA 25 Września—16 po S. Aurę i p. 
PONIEDZ. 26 Wrześ. — Cypryana i Justyny m. 
WTOREK 27 Wrześ.—Przen ś. Stan, i Damiana 
ŚRODA 28 Września—Wacława kr. mecz.

CZWARTEK, 22 Września 1881.

14 r ó 1 e s t w o Polskie.

Synod petersburgski, aby przełamać 
opór braci naszych Unitów gwałtem do 
prawosławia zapisanych, rzucił się na 
oryginalny pomysł. Oto polecił popom, 
ażeby im prawili kazania w języku ru- 
sińskim a przez to starali się ich przy­
wabić do cerkwi. Dziwne zaślepienie 
— ani język rusiński ani żadne inne 
środki nie skłonią Unitów do porzuce­
nia wiary swych ojców. Daleko więc 
lepiej byłoby, ażeby zamiast rzucać się 
na tego rodzaju próby, pozwolono im 
wyznawać religią, w której się urodzili. 
I to też jedynie uczciwy sposób zała­
twienia całej tej haniebnej sprawy. Ale 
środek ten obok swej bezkuteczności 
charakteryzuje wybornie system rządu 
rosyjskiego. Na Podlasiu nakazują u- 
żywania w cerkwiach rusińskiego języ­
ka a na Rusi i w Mało Rosyi dotąd go 
jak najsurowiej zakazują. Czyż to nie- 
ciekawość?

Pisaliśmy już, jakie narzekanie w o- 
becnej chwili na każdym niemal kroku 
słyszeć się dają w Kongresówce i w 
Warszawie z powodu braku miejsca w 
szkołach dla młodzieży tam się garną­
cej. — Na narzekania te zwrócił wre­
szcie uwagę p. Apuchtin, znany kurator 
okręgu naukowego warszawskiego i na 
odezwę w tym względzie prezydenta m. 
Warszawy, pana Starynkiewicza, oświad­
czył, iż poczynił odpowiednie przedsta­
wienia do ministra celem wyjednania 
odpowiedniego funduszu na otwarcie 
klas paralelnych a jednocześnie, zanim 
to nastąpi, zaproponował, czyby miasto 
nie chciało ze swej strony wyasygno 
wać 600 rs. na pierwsze potrzeby, aby 
jeszcze w tym roku można było otwo­
rzyć szkoły paralelne przy trzech tam­
tejszych gimnazyach' Prezydent propo- 
zycyą tę przyjął i natychmiast zrobił 
przedstawienie do jenerała gubernatora 
o wyasygnowanie z funduszów miej 
skich powyższej kwoty.

Pożądańemby było, aby sprawa ta 
jak najszybciej załatwioną została a tym 
sposobem choć parę set młodzieży z 
sześciu set, których dla braku miejsca 
do szkół nie przyjęto, znalazło w nich 
pomieszczenie i kształcić się mogło.

— Z Królestwa Polskiego donoszą do 
Czasu o kilku prawdziwych faktach, aż 
nadto dostatecznie wykazujących ucisk 
rządu rosyjskiego nad Polakami:

Jak wiadomo miasto powiatowe Au­
gustów w gubernii suwalskiej, pisze ko­
respondent, czterokrotnie nawiedzone 
zostało w ostatnich czasach pożarem, 
po pierwszym z nich obywatele tego 
miasta udali się z prośbą do p. guber­
natora suwalskiego, Gołowina, o wyzna­
czenie komisyi celem uregulowania ulic, 
dla przedsięwzięcia budowy nowych do­
mów na miejsce zgorzałych. Pan gu 
bernator zbył delegacyą niczem, obie­
cując przybyć sam do Augustowa, ja­
koż przybyć raczył, ale po czwartym 
pożarze. Ludność dotknięta tak stra­
szną klęską, pozbawiona mienia, doby­
tku, pozostawiona bez grosza na chleba 
kawałek, witała naczelnika gubernii jak 
zbawcę. Pan gubernator zajechał do 
naczelnika powiatu, gdzie spożywał sute 
śniadanie, poleciwszy mieszkańcom cze­
kać przed domem, następnie zaproszony 
przez pomocnika naczelnika powiatu, nie­
jakiego Szyszkę, figurę mocno podejrza­
nego gatunku, udaje się do niego na 
obiad, zaszczyt jednak ten spotkał pana 
pomocnika tylko dla tego, że dawał 
gwarancyą dobrego i sutego przyjęcia 
głowy gubernii. Jakoż szampan lał się 
strumieniem, mieszkańcy zaś Augusto­
wa wciąż wyczekują na ukazanie się o- 
blicza jego gubernatorskiej mości. Na­
reszcie po pijatyce pan gubernator wy­
chodzi, siada do powozu i odjeżdża do 
Suwałk, gdzie za przybyciem każę sobie 
wyasygnować dobre sutocznyie i 
p r a g o n y (za wyjazd w interesie słu­
żbowym) pozostawiwszy oczekujących 
obywateli augustowskich w rozmyślaniu 
nad znikomościami rzeczy ziemskich, 
które lada ogień w perzynę obrócić 
może. Czy to niedostatecznie maluje 
postać gubernatora suwalskiego? czy tu 
należy -cośkolwiek dodać? Nadmienić 

mi jeszcze wypada, że mieszkańcy na I 
kolana padli, tamując przejazd powozu, 
błagając litości i opieki. Pan satrapa 
suwalski w odpowiedzi na to, gromkim 
głosem wołał na swego woźnicę: p a - 
jażdzaj skareje (jedz prędzej). 
Jak się pokazało z przedwstępnego śle­
dztwa ogień był podkładany przez ko­
zaków pułku w Augustowie konsystują- 
cego, celem grabieży miasta, dowodem 
są rzeczy najrozmaitsze odebrane od ko­
zaków, a stanowiące własność mieszkań­
ców miasta i świadkowie widzący ucie­
kających kozaków z miasta po wybuchu 
ognia. Wprawdzie dowódzca tego puł­
ku podpalaczy 1 grabieżników, pułko­
wnik Leonow, protestuje przeciw temu, 
ale nie sądzę, by ta protestacya w 
czemkolwiek mogła wpłynąć na przewi­
dywane orzeczenie sądów w tej sprawie, 
chociaż ręczyć nie ośmielę się, może ra­
tować zechcą honor rosyjskiego żołnie­
rza, — zobaczymy.

Idźmy dalej: Pewnego dnia przyby­
wa do Suwałk archirej chełmsko- 
warszawskiej , fakt wielkiej do­
niosłości dla prowincyonalnego miasta, 
może bjttby sig nip opamiętał niczem, 
gdyby nie zbrodnia, jakiej się dopuści­
ło trzech uczniów tamtejszego gimna- 
zyum (katolików), którzy przed panem 
archirejem przejeżdżającym czy przecho­
dzącym ulicą (nie wiem dokładnie), nie 
zdjęli czapek na znak uszanowania przed 
tak wysokim dostojnikiem kościoła pra­
wosławnego. Uczniów tych władza 
szkolna miejscowa na żądanie archireja 
postanowiła wydalić z gimnazyum, za 
wielkiemi dopiero staraniami matek tych 
źle wychowanych chłopców, dostojnik 
kościoła prawosławnego dał się przebła­
gać, ale matki zmuszone były obcało- 
wać ręce jego, naprawiając tym aktem 
pokory . winę swych synów. Dodać 
przytem muszę, że podczas pobytu w 
Suwałkach katolickiego Biskupa dyece- 
zyi sejneńskiej, żaden z prawosławnych 
uczniów tamtejszego gimnazyum nie o- 
kazał tego uszanowania względem jego 
osoby, jakiego władze moskiewskie do 
magały się od chłopców naszych wzglę­
dem archireja. Czy i tu dodać coś po 
trzeba, aby okrasić do podłości posu­
niętą arogancyą naszych moskiewskich 
cy wilizatorów, dobrodziejów i opie­
kunów?

— Statystyka tegorocznych pożarów 
w Królestwie Polskiem i sąsiednich gu­
berniach :

W Kaliskiem: Alexandrów, Bełcha- 
tówka (las), Częstochowa (13 domów, 
znaczne straty), Danków, Dubrzec wiel­
ki, Janów (10,000 rs. straty), Kalisz 
(27 domów, straty bardzo znaczne), Ko- 
kanin, Kostrzyn, Krzepice, Kuźnia stara, 
Lubola (20 domów i kilkadziesiąt bu­
dynków gospodarskich), Mycielin (las), 
Pabianice fabryka tkacka, (70,000 rs. 
straty), Piotrków (dwukrotnie), Pławko 
(zgorzało 274 budynków, 20,000 ludzi 
bez • schronienia, straty 200,000 fs.), 
Przyrów, Prusicko, Ratyn (budynki go­
spodarcze z owczarnią), Skaryszew, Ski- 
szno (las), Sulmierzyce, Tuliszki, Wie- 
wiórów, Wolborz, Zalesie (pełna owiec 
owczarnia).

W Mazowieckiem: Warszawa (oprócz 
pożaru na Rybakach, który zrządził 
100,000 rs. szkody i oprócz kilku po­
żarów na Pradze nie uległa w tych cza­
sach częstym klęskom), Józefów-Huta 
(fabryka wyrobów miedzianych, straty 
45,000 rs.), Konstantynów, Łódź (słyn­
na przędzalnia Szepsa, zabezpieczona na 
100,000 rs.), Łowicz, Osiny (walcownia 
i hamernia miedzi), Piaski; pomiędzy 
przystankiem drogi żelaznej Płudy a 
stacyą Jabłonną zgorzał las hr. Alfreda 
Potockiego, straty wynoszą 30,000 rs.

W Płockiem: Głowińsk, Jasiennica, 
Kosiny (500 ludzi bez schronienia.) 
Smiegocin (zgorzał prawie do szczętu.

W Augustowskiem: Augustów (zgo­
rzał cztery razy, straty 160,000 rs.), Ja- 
górki (fabryka żelaza, straty 25,000 rs.), 
Kołynek, Rajgrad, Szczucin, Undy-Czar- 
nowo, Władysławców.

W Podlaskiem: Gujki, Kownaciska, 
Międzyrzec (spłonęło kilka domów i o- 
koło 30 stodół), Ostrów, Parczew, Wo­
łyń (167 domów, 200,000 rs. straty.

W Lubelskiem: Brzeźnica Bychawska 
(owczarnia i 830 owiec), Czermierniki, 
Horodło, Hrubieszów, Józefów (71 do­
mów i 53 innych zabudowań), Kokoszo- 
wce, Leopoldów, Lubomi (300 domów 
zgorzało, 200,000 ludzi bez schronienia), 
Łęczna (ogromne straty, zgorzało 149 
domów, magistrat, synagoga i magazy­
ny wojskowe, z których miał powstać 
ogień, jeden człowiek uduszony a dwoje 
dzieci spaliło się, właściciel Łęczny p. 
J. G. Bloch nadesłał 10,000 rs. tytułem 
wsparcia pogorzelców a 20,000 rs. tytu­
łem pożyczki na odbudowanie domów; 
w towarzystwach asekuracyjnych było 
100,000 rs. ubezpieczonych), Łuków 
(dwukrotnie, raz 16, powtórnie 53 do­
my zgorzały, 85,000 rs. straty), Michów, 
Pliszczyn, Podhory, Polichna-góra, Ru­
ska Wola, Siedliszcze, Siennica, Toma­
szów (straty 25,000 rs.), Zamość, Źrebce, 
Zwoleń.

Na Litwie: Wilno nie obeszło się bez 
pożaru, nie wielkie on przecież straty 
tam rządził, inne jednak okolice Litwy 
ciężko dotknięte zostały; Bagno, Brześć 
Litewski (zgorzało 200 domów, straty 
olbrzymie), Kowno (wielki budynek To 
warzystwa wzajemnego kredytu), Kory- 
licze, Kossów, Mińsk (zgorzało 800 do­
mów, 20,000 ludzi bez dachu, straty 
przenoszą trzy miliony rubli), Nowogró­
dek (cała wschodnio-południowa dziel­
nica zgorzała, straty przeszło 100,000 rs. 
między innemi spłonął i dom należący 
przed laty do rodziców Adama Mickie­
wicza, rysunek tego domu i opis umie­
szczony był w Tygodniku Ilustrowanym 
z r. 1862 przez Edwarda Chłopickiego), 
Ostrowiec, Połuże, Poniewież, (pół mi­
liona rs. straty, 163 domy spalone, 374 
rodziny bez chleba), Słonim (900 do­
mów spalonych, 4000 rodzin bez chleba, 
straty 360,000 rs.), Słuck (40 domów

Huk moździerzy, ustawionych obok 
kasyna, wtórował toastom, a echa roz 
legały się aż pod turnie tatrzańskie.

Poczem w gorących słowach podzię­
kował szanowny poseł zebraniu za u- 
znanie działalności Koła poselskiego w 
Berlinie śród trudnych warunków, twier­
dząc, że cieszą go zdobycze wywalczone 
przez posłów galicyjskich, którym ani 
oni ani inni ziomkowie z zaboru pru­
skiego nie zazdroszczą. Uznanie to bę­
dzie nową podniętą do dalszych prac 
tak w Izbie poselskiej, jako też i dla 
Towarzystwa tatrzańskiego, któremu ży­
czy jak najlepszego rozwoju.

Muzyka sprowadzona z Nowego Tar­
gu wygrywała śród uczty pieśni naro­
dowe, gawędka toczyła się swobodnie.

Szereg toastów zakończył członek wy­
działu Towarzystwa tatrzańskiego, p. W. 
K. Anczyc, wierwszem na temat “Ko 
chajmy się!”

— W Kobylance w Galicyi odbył się 
dnia 17 z. m. ślub p. Jadwigi Skrzyń­
skiej, córki śp. Aleksandra i Maryi z 
bar. Lipowskich Skrzyńskich z Antonim 
Nowosielskim, synem śp. Sabina i An­
toniny z hr. Mieroszowskich Nowosiel­
skich. '^5—z

— Hr. Stanisław Dzieduszycki, liczą­
cy lat 44, złamał był przed kilkoma 
tygodniami nogę, upadłszy z koniem. 
Przywieziono go do Lwowa i musiano 
odjąć mu nogę, ale gdy przystąpiła ró­
ża a następnie gangrena, chory umarł 
dnia 13 zm.

— Plakaty antisemickie, jak dono­
si Gazeta Narodowa, porozlepiano w 
Samborze następującej treści: “Tele­
gram z Jass 15 t. m. mają być wszy­
scy żydzi wyrżnięci.” Mimo energi­
cznych dochodzeń ze strony starostwa 
i policyi, nie zdołano dotychczas dojść, 
kto rozlepił te plakaty.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W obec wyborów żydzi w Poznańskiem 
prawdziwie wrodzoną sobie szachrajską 
kierują się polityką.

W Posener Ztg. jakiś żyd rozbiera 
sprawę udziału żydów w wyborach. Z 
czysto szachrajską logiką i przez rożne 
krętaniny i po różnych manowcach do­
chodzi do tej konkluzyi, że żydzi muszą 
głosować na Niemca.

Wprawdzie zawdzięczamy Polakom 
bardzo wiele, — tak pisze ów “żydowski 
wyborca” — to prawdy, — bo nas Pol­
ska przygarnęła do siebie wtedy, kiedy 
nas gdzieindzej mordowano i prześlado­
wano. Nawet teraz, kiedy protestanccy 
pastorzy na nas lud szczują i podburzają 
— katolicy nigdzie przeciw nam nie wy­
stępują, a księża katoliccy z kazalnic 
przypominają wiernym swoim przykaza­
nia miłości. Czysto ludzkie powody mo­
głyby tedy skłonić żydów do głosowania 
na Polaka. Ale ..*.... i tu następuje 
szachrajska logika żydowskiego wy­
borcy.

Oto jego wywód:
Gdyby żydzi głosowali na Polaka (dla 

którego narodu i z dawnych czasów i o- 
becnie mają tytuły wdzięczności) toby 
niemieccy protestanci (których przodko­
wie wypędzali i prześladowali żydów, a 
teraz na nich szczwają motłoch miejski) 
powiedzieli zaraz: “oto widzicie, jakimi 
patryotami są żydzi, oto macie dowód, 
jak słuszne jest powątpiewanie o ich nie 
miecko-narodowych uczuciach!” Gdy- 
bysmy głosowali na Niemca, — zaraz 
Polacy powiedzą: “oto wdzięczność ży­
dów za to, żeśmy ich brali w obronę.”

Stawiony w takim dylema wyborca 
żydowski, miałby właściwie tylko jednę 
drogę wyjścia, to jest wstrzymanie się 
od wyborów, — ale on rezonuje ina­
czej.

“Głosując tak — nie dogodzę temu, 
głosując inak — obrażę tego. Odium 
ściągnę na siebie w każdym razie, — 
niechże przynajmniej przytem zyskam 
łaskę mocnjejszego. Polakom przecież 
mogę się w inny sposób wywdzięczyć, 
— nasz współwyznawca Lasker, skoro 
tylko odzyska względy kanclerza — mo­
że dla nich ukuć z wdzięczności drugą 
seryę ustaw polityczno-kościelnych i 
rozciągnąć ustawę o języku urzędowym 
na ognisko domowe.”

“Ponieważ — pisze wyborca żydowski 
— w naszej prowincyi nie chodzi o inte- 
resa religijne, lecz o narodowe, a Niemcy 
chcą naszę narodowość zakwestyonować 
i wyrażają o niej wątpliwość, przeto do­
wiedźmy czynem, żeśmy Niemcami — i 
głosujmy wszędzie na Niemca a nie na 
Polaka, — a gdzie będziemy mieli wy­
bór pomiędzy liberałem a konserwatystą 
tam głosujmy na liberała, bo liberali na 
nas tak nie szczwają, jak konserwatyści. 
— Ale na Boga — nie wstrzymujmy się 
od głosowania, bo toby mogło wyjść na 
korzyść kandydatowi polskiemu!”

“Jest to wprawdzie zaparcie się same­
go siebie głosować na naszych wrogów, 
da tych, co nam chcą wydrzeć ciężko 
zdobyte prawa ludzkie (dane przez kró­
lów polskich, lub zdobyte polskiemi gło­
sami) — nu! — ale kiedy interes tego 
wymaga, kiedy to przyniesie pieniądze. 
Czemu się zaprzeć nie mamy?!”

Żydowski wyborca, urągający wszel­
kiej logice, wygaduje jeszcze przeciw 
“kulturlose, mittelaterliche Zustande,” 
zapominając, że w tych właśnie wiekach 
średnich na początku XIV wieku nadała 
Polska żydom prawa, jakich w 5 wie­
ków później, po 3 wiekach błogosławień­
stwa reformacyi winnych krajach jeszcze 
nie mieli.

Również Rabin wrzesiński ogłasza w 
czasopiśmie Israelit odezwę, w której na­
kazuje kabałom głosować w każdym ra­
zie na kandydata Niemca, “denn wir 
sind Deutsche, wir sind im Yollbesitze 
unserer burgerlichen u staatsburgerlichen 
Rechte — lasset uns zeigen, dass wir 
Deutsche sind durch Geburt und Gesin- 
uung!”

— Prosną tworząca jak wiadomo gra­
nicę pomiędzy Królestwem Polskiem a 
W. Ks. Poznańskiem utworzyła sobie w 

spaliło się, 1000 ludzi bez schronienia, 
straty 30,000 rs.), Smolczyce (oprócz 
budynków gospodarskich spaliło 500 
owiec, 40 krów i tyleż koni), Sorotwa 
(około 600 owiec i obora), Widzy (zgo 
rżało 48 sklepów i składów, straty o- 
koło 600,000 rs.).

Na Wołyniu: Huszcza, Korzec (800 
domów zgorzało zaledwie 100 ocalało, 
straty ogromne i bolesne, kilkadziesiąt 
ludzi znalazło śmierć w płomieniach; 
kościół i budynki plebańskie na uboczu 
ocalały); Międzyrzec (zgorzał prawie do 
szczętu), Nowostawce, Rów (400 domów 
zgorzało, 1000 ludzi bez schronienia, 
300,000 rs. straty), Sławuta (młyn ks. 
Sanguszki), Stepan (prawie całe miaste­
czko zniszczone), Tuczyn, Żytomierz 
(przedmieście Pawlikówka prawie do 
szczętu zgorzało, straty 80,000 rs.)

Straszny to obraz zniszczenia, chociaż 
nie zupełny, bo skreślony tylko pobie­
żnie i tylko w miarę wiadomości, jakie 
nie łatwo było zebrać, daje przecież do­
stateczne wyobrażenie o całej grozie 
położenia. Dwieście ludzi zginęło w 
płomieniach! sto tysięcy ludzi bez chle­
ba,^bez dachu! sto milionów złotych 
polskich zagrzebane w gruzach pogo­
rzelisk!

— Dnia 17 z. m. odbył się ślub hr. 
Stanisława Wodzickiego z Maryą córką 
pp. Mikołaja i Elizy z hr. Szembeków 
Czarnomskich, w majątku tych ostatnich 
Czarnominie podolskim, dokąd liczne 
grono rodziny i znajomych państwa 
młodych zjechało się ze stron dość od­
dalonych. Ślub dawał im młody X. ka­
nonik Potulicki, w samymże pałacu 
Czarnomińskim, mającym pozwolenie 
odprawiania mszy św., w kaplicy do­
mowej.

— W Warszawie w dniu 18 zm. po­
błogosławionym został związek małżeń­
ski pomiędzy zaszczytnie znanym w li­
teraturze naszej p. Henrykiem Sienkie­
wiczem (Litwosem) a panną Maryą Szed- 
kiewiczówną, córką obywatela ziem­
skiego.

— Oryginalny turysta bawi obecnie 
w Warszawie, jak donosi Kury er War­
szawski. Jest nim mieszkaniec wyspy 
Jawy, pan P:. urodzony w Polsce przed 
trzydziestu kilku laty. Wywieziony z 
kraju, gdy miał lat pięć, teraz zapra­
gnął widzieć te strony i przybył z Ba- 
tawii umyślnie dla obejrzenia ojczyste­
go grodu. Pan P. posiada ciekawe 
szczegóły z kolonii polskiej w posia­
dłościach holenderskich.

G a 1 i c y a .

Ze Lwowa piszą do Kur. Pozn.:
Niedawno obiegała po dziennikach 

wiadomość, jakoby hr. Ignatiew na cele 
agitacyi rosyjskiej pomiędzy Słowiana­
mi, zamieszkałymi na Węgrzech prze 
znaczył znaczną kwotę pieniężną. Na 
cele propagandy i utrzymanie ajentów 
w Galicyi, jak Gazeta Narodowa z całą 
pewnością twierdzi, wyznaczonych jest 
rocznie 100,000 rsr. Że agitacye na rzecz 
Rosyi prowadzą się potajemnie w Gali­
cyi, dowodzi fakt następujący:

W Przemyślu dnia 23 sierpnia wie­
czorem aresztował komisarz starostwa, 
p. Maryanowski, w hotelu przemyskim 
dwóch rosyjskich oficerów jeneralnego 
sztabu, mianowicie pułkownika Proto- 
popowa i podpułkownika Palicę, którzy 
przez dwa dni oglądali dokładnie for- 
tyfikacye przemyskie. Przy rewizyi zna­
leziono pomiędzy ich rzeczami znaczną 
gotówkę w rublach rosyjskich i karty 
geograficzne Galicyi. Okazało się z 
dotychczasowego śledztwa, że bawili 
przedtem po parę dni w Krakowie i 
Tarnowie, zajmując się studyowaniem 
terenu kolei żelaznych i fortyfikacyi 
wojskowych. Aresztowani nosili suknie 
cywilne.

Wstrzymuję się na razie od wszelkich 
uwag — dodam tylko, że p o u r 1 ’ e m- 
pereurde Russie pracują tu od 
dawna nasi moskalofile, a nawet Ukra­
ińcy, o czem nawet wróble na dachu 
świergotają.

— Objeżdża obecnie Galicyę p. radź- 
ca Hecke, wysłany z ministerstwa rol­
nictwa dla zbadania stosunków gospo­
darstwa galicyjskiego. Stosunki te są 
pod wielu względami odmienne od sto­
sunków w innych krajach monarchii, a 
ta ich odmienność jest w Wiedniu pra­
wie nieznaną. Chodzi więc o to, aby 
radzca Hecke znalazł sposobność obe­
znania się ze wszystkiemi właściwościa­
mi krajowemi i potrzebami Galicyi, bo 
w ministerstwie rolnictwa nie wypada, 
aby potrzeby wszystkich krajów trakto­
wano na jedną modłę. Towarzystwa 
rolnicze galicyjskie zajęły się oprowa­
dzeniem p. Heckego po kraju. Do naj­
ważniejszych kwestyi rolniczych Galicyi 
należy obecnie regulacya rzek i chów 
bydła wskutek oczekiwanego zamknię 
cia granicy.

— W Zakopanem dali w niedzielę 
dnia 14 sierpnia liczni wielbiciele za­
sług obywatelskich posła Kantaka obiad 
składkowy na cześć zasłużonego męża. 
Dość obszerna sala kasyna Towarzystwa 
tatrzańskiego zaledwie zdołała pomieścić 
liczny zastęp uczestników i członków 
Towarzystwa tegoż. — Pierwszy toast 
wzniósł sekretarz tegoż towarzystwa, 
profesor Ś wierz.

Następnie osiwiały druch Mickiewi­
cza, obecny na uczcie A. E. Odyniec, 
wygłosił wiersz następujący:

Z różnych stron Polski zebranych 
Cześć tu nas łączy jednaka 
Dla cnót i zasług uznanych, 
Dla Kazimierza Kantaka.
Wiemy, że w walce z przemocą 
W obec Ojczyzny i świata 
Tyś jest jak Dawid, co z procą 
Wystąpił na Goliata.
Świat patrzy dziwu oczyma, 
Lecz Bóg ostatni sąd wyda, 
Co większe: Siła Olbrzyma? 
Lecz kto tak Ojczyźnie służy 
W czynie, w sercu, w myśli, w słowie, 
Oby nam żył jak najdłużej!
Powtórzmy Kantaka zdrowie!

obwodzie żerkowskim nowe koryto, tak 
że około 80 morgów ziemi, należącej do­
tychczas do Królestwa Polskiego, leży o- 
becnie po lewym brzegu rzeki. Ażeby 
skonstatować obszar tego grunta, zjechała 
niedawno na rzeczone miejsce komisya 
mięszana, w skład której wchodzili lan 
drat powiatu wrzesińskiego bar* Siedlitz 
i major rosyjski Lange w asystencyi kon­
trolera katastrowego Pohla i miernika 
rosyjskiego.

■— W Rogoźnie rozlepiono nieda­
wno wielki plakat z następującą ode­
zwą niemiecką: “Wezwanie! do hecy 
żydowskiej na niedzielę 21 sierpnia 1881 
wieczorem o godzinie 9 i na 2 września 
1881 wieczorem o godzinie 9. Sygnał: 
Ogień w uliczce żydowskiej i krzyk Hep! 
hep!” — Wskutek tego wezwała policya 
przez plakaty mieszkańców, aby się spo­
kojnie zachowywali i przypomniała eks- 
cedentom odnośne paragrafy ustawy 
karnej. Zjechało nawet z rozporządze­
nia landrata kilku żandarmów do Rogo­
źna. Po ulicach było wprawdzie dość 
ludno, ale do ekscesów’ nie przyszło.

— Pan Wiktor hr. Czarnecki z Gogo- 
lewa ogłasza w Dzienniku Poznańskiem 
iż dla słabości swego zdrowia, którego 
stan w ostatnim czasie znacznie się po­
gorszył, nie mógłby odpowiedzieć życze­
niu tych powiatów, które go w liście kan­
dydatów swoich do krzesła poselskiego 
zamieściły.

— Pan N. Gruszczyński, odpowiedzial­
ny redaktor Kur. Pozn. odsiaduje 
trzymiesięczną karę więzienia, na jaką 
go sąd ziemiański skazał za obrazę 
król, komisarza p. Perkuhna.

Dobra rycerskie Andrychowice dolne, 
położone w powiecie wschowskim, obej­
mujące 736 hkt. areału, nabył w tych 
dniach od spadkobierców barona Kette- 
lera hr. Stefan Kwilecki za cenę 840,000 
marek.

— Dr. Leon Czaplicki, nauczyciel 
wyższy gimnazyum inowrocławskiego 
zmarł dnia 23 sierpnia nagle. Zmarły 
obchodził w dniu 9 maja rb. 251etni jubi­
leusz swego urzędowania. R. i p.

— W tych dniach rozpoczęto prace 
przedwstępne do budowy kolei Leszczyń- 
sko-ostrowskiej. Budową kieruje urzę 
dnik z Wrocławia. Ta kolej ma strate­
giczne znaczenie. — Mają się" niedłu­
go zając uregulowaniem koryta rzeki 
Baryczy; w tym celu objeżdżano w tych 
dniach powiat odalanowski.

— W niedzielę 18 sierpnia poświęcił 
X. Chrustowicz nowo wybudowaną szko 
łę w Jerzycach, w obec zgromadzonych 
dzieci, zebranege dozoru szkolnego, re 
prezentatów gminy i licznej publiczności.

— W Poznaniu dnia 18 zm. założono 
ponownie Centralne Towarzystwo 
Pszczelnice za pośrednictwem dziewięciu 
delegowanych powiatowych. Prezesem 
został p. Kwiatkowski z Leszna, sekreta­
rzem p. Buczkowski z Konojadu i t. d. 
na rok jeden.

Prussy Wschodnie i Zachodnie.

Że Niemcy W’ ogóle nigdy Polakom 
dobrze nie życzą, dowodzi podług „Kur. 
Pozn.” fakt następujący:

W Prusach Zachodnich, w powiecie 
chojnickim znajduje się pewna liczba 
Niemców katolików, którzy bądź co bądź 
żądają posła Niemca i grożą Polakom, że 
jeżeli żądaniu ich nie stanie się zadość, na 
kandydata Polaka głosować nie będą. Jest 
to pomysł wcale nieszczęśliwy, a Westyr. 
Wolksblatt, pismo katolickie, redagowane 
przez ks. Scharmera w Gdańsku, ze świa­
domością czy bez niej dolewra oliwy do 
ognia, zamieszczając korespondencye u- 
bliżające posłom naszym, tak zasłużonym 
i gorliwym jak p. Leon Czarliński. Po­
lacy i bez pomocy kosznajdrów chojni­
ckich przeprowadzą kandydata swego w 
tamtejszym okręgu — a jeżeli katolicy 
niemieccy głosować będą razem z nimi, 
to za to otrzymają pomoc Polaków w o 
kręgach wybierających posła katolika 
Niemca,—jest to procedura jedynie wła­
ściwą, którą najzupełniej pochwali każdy 
znający stósunki w Prusach Zachodnich, 
gdzie katolicy Niemcy rzeczywiście nieo- 
ględnie sobie postępują przy wyborach. 
W powiecie sztumskim, albo raczej w ca­
łym okręgu sztumsko-kwidzyńskim tylko 
Niemcom katolikom przypisać należy 
klęski, jakie tam Polacy ponoszą. Po­
wiat sztumski o ile jest katolicki, jest 
prawie wyłącznie polski i kandydat Po­
lak powinienby tam zyskać większość. 
Tymczasem urodzeni przewodnicy ludu, 
którzy powinniby się przyczyniać do prze­
prowadzenia kandydata gotowego wystą­
pić w obronie kościoła katolickiego, nie 
popierają wśród czysto polskiej ludności 
kandydata katolika dla tego, że to jest 
Polak. Panowie ci biorą na siebie ciężką 
odpowiedzialność przed Bogiem za to, że 
wpływu i stanowiska swego nadużywają, 
stawiając jakieś nieuprawnione żądania 
i uroszczenia. Komitet centrum powi­
nienby na tych panów w sztumskim po­
wiecie wpłynąć i wytłómaczyć im, że kie­
dy Polacy w okręgach, gdzie tworzą wi 
doczną mniejszość, gorliwie popierają 
kandydaturę członków centrum, to kato­
licy Niemcy tam, gdzie ich tak nie wielu, 
jak w sztumskim powiecie, powinni bez 
wszelkiego wahania popierać kandydatu­
rę Polaka.

— Gazeta Tor. pisze: “W niedzielę dn. 
21 zm. rano spostrzeżono w Toruniu na 
drzwiach wielu kamienic żydowskich i 
kilku gmachów publicznych, a nawet na 
bramie ogrodzenia do koła kościoła ka­
tolickiego św. Jana i bramie podwórzo­
wej plebanii tegoż kościoła takie napisy 
nakreślone kredą: “Den 2. 9. hep! hep!” 
— co miało niby znaczyć, że 2 września 
miało się rozpocząć w Toruniu naganka 
na żydów. Charakter pisma zdradza in­
teligentnego autora i skonstatowano, że 
tenże na malowanie owych podszczuwa- 
jących odezw potrzebował przynajmniej 
2 godziny czasu. Musi to więc być osoba, 
która nie popełniła tego wybryku z lek­
komyślności, lecz przystąpiła do dzieła z 
zupełną rozwagą,— niezawodnie jaki wę­

drujący apostoł berliński, który przybył 
do nas na Nowy Szczecin, Chojnice i 
Sempolno. Od podobnego hepania wszę­
dzie w Pomeranii i u nas na Pomorzu za­
burzenia antiżydowskie się rozpoczęły, a 
i w Toruniu mogłyby one łatwo dolać o- 
liwy na ogień; że już zaczynają wywierać 
swój skutek, o tern świadczyło wczoraj­
sze coraz głośniejsze i częstsze drażnienie 
żydów na ulicach wykrzyknikami hep! 
hep! Policya dokłada wszelkich starań, 
aby groźny ruch powstrzymać a miano­
wicie stara się wykryć autora owych na­
pisów, który przecież prawdopodobnie 
już bezpiecznie sobie jedzie koleją ku I 
ławie i Wystruci. — Ludzie idący do ko­
ścioła św. Jana złorzeczyli owemu nie­
mieckiemu szaleńcowi, uważając zeszpe­
cenie niechrześciańskim napisem bramy 
muru kościelnego za urąganie wierze ka­
tolickiej i Polakom. Zasiew stceckero- 
wski nie znajdzie u nas odpowiedniego 
gruntu.”

— Sąd ławniczy w Gniewie skazał tam­
tejszych robotników Homanna i Schmid­
ta, którzy w pierwszych dniach ubiegłego 
tygodnia szkalowali żydów po ulicach, na 
150 m. grzywien ew. 6 tygodni więzienia. 
Skuteczny to upominek.

— W Chełmnie dnia 27 zm. po godzi­
nie 9 na wieczór, spacerował po ulicach 
robotnik Rutkowski, przebrany za żyda, 
z maszkarą, peruką i długą brodą, a za 
nim wlokły się całe rzesze łobuzów miej­
skich wołając “hep! hep!” Poznał go 
przecież policyant i zaprowadził do kozy. 
Zresztą nie zakłócono dotąd porządku 
dziennego i zdaje się, że coś podobnego 
więcej się nie zdarzy.

— Z Lubawy donoszą, że we wsi Chro- 
ślu wydarzył się przypadek, który koszto­
wał trzy życia ludzkie. Na podwórzu 
gbura Deika oberwał się kubeł przy stu­
dni 60 stóp głębokiej. Deik spuścił w 
drugim kuble swego 12 letniego pastu­
cha, Jana Jakubowskiego, aby wydobył 
pierwszy. Ale zaledwie kubeł był na po­
łowie głębokości, chłopiec krzyknął i 
spadł. Aby ratować chłopca, kazał Deik 
spuścić w studnią siebie samego, ale i on 
doznał podobnego losu, zanim kubeł do 
szedł do gruntu. Nikt nie miał więcej od­
wagi spuścić się na dół, a żona Deika za­
łamuje ręce i błaga Boga i ludzi o po­
moc. Nareszcie wszedł w kubeł 201etni 
syn gospodarza Synaka. I ten wypadł i 
był zgubiony. Teraz przyzwano studnia­
rza Siemera i proszono go, aby próbował 
ratować spoczywających na dnie studni. 
Studniarz był ostrożniejszym niż trzej po­
przedni, kazał się przywiązać do łańcu­
cha, a nadto obwiązał sobie do koła ciała 
koniec długiej liny i kazał, aby go na 
tychmiast wywindowano napowrót do 
góry, skoro za linę pociągnie. Gdy już 
był blisko gruntu, zabrakło mu tchu, szar 
pnął więc czemprędzej za linę i jeszcze 
żywy został wyciągnięty ze studni. Wczo­
raj udała się na miejsce komisya sądowa 
z Nowegomiasta dla skonstatowania 
sprawy.

— Z Pelplina donoszą, że dnia 20 zm. 
bawił tamże i oglądał zabytki tamtejsze 
profesor literatury polskiej na uniwersy­
tecie Jagiellońskim w Krakowie, hr. Sta­
nisław Tarnowski, z małżonką w towarzy­
stwie hr. Sołtana. Wracał on z Copot do 
Krakowa. Nie omieszkał też złożyć usza­
nowanie swoje ks. Biskupowi Marwitzo- 
wi i księdzu prałatowi Prądzyńskiemu. 
Co do sławnych stal w tamtejszej kate­
drze, to oświadczył, że tak znakomitego 
dzieła nigdzie nie znalazł. Co się tyczy 
nowo odkrytego obrazu al fresco czy 
teżal tempera, to również uznał je­
go wysoką wartość i wyraził zdanie, że 
np. prorok Jeremiasz tak udatnie jest 
przedstawiony, iż to w owym czasie mógł 
tylko włoski malarz wykonać.

— W Brodnicy spostrzeżono niedawno 
przylepiony na rogu ulicy plakat, wedle 
którego heca żydowska miała się rozpo­
cząć; plakat ten natychmiast zdarto. Mia­
no także porozrzucać po niektórych do­
mach listy z pogróżkami. Wszyscy po 
licyanci czuwali na wszelki przypadek, aż 
do rana, lecz nigdzie nie pokazało się nic 
podejrzliwego.

Z powodu pożaru teatru w Pradze 
donoszą dzienniki czeskie, iż już spraw­
dzono, że ogień wybuchł na dachu. Dwaj 
czeladnicy blacharscy nazwiskiem Panagl 
i Ciniburk, którzy lutowali otwór w 
dachu blaszanym, zrobiony dla umieszcze­
nia piorunochronu, postawili naczynie 
napełnione węgłami na desce. Prawdo- 
pobnie spadł żarzący węgiel pod deskę. 
Tu żar rozdmuchiwany wiatrem tlił się 
coraz dalej. Tymczasem oddalili się 
obaj robotnicy a ogień coraz silniej 
wzmagać się zaczął. Tern się tłómaczy, 
że kilka osób przed wybuchem jeszcze po 
żaru widziało wznoszący się dym nad da­
chem teatru. Ogień szerzyć się najprzód 
zaczął jak się zdaje w rozgrodzeniu mię­
dzy wiązaniem dachu i salą malarską. 
Dwie służące z poblizkiego domu spo­
strzegły pierwszy dym wychodzący 
przez czas dłuższy z mieszkania na trze- 
ciem piętrze, a potem ujrzały błękitne 
płomyki wydobywające się z dachu tuż 
obok miejsca, gdzie pracowali blacharze. 
W parę minut później płomienie ogaraę 
ły dach. Składki na nowy teatr czeski w 
Pradze idą bardzo pomyślnie i energi 
cznie. Zebrano już przeszło 700.000 fi’

Z Adryanopola pisze do CJzasu jeden 
z kapłanów Zgromadzenia Zmartwych-' 
wstańców: W szeregu osób które złozyły 
datek w Filipopolu na pomnik Mickiewi­
cza jest jeden Bułgar, który zowie się 
Sławko Kessaków. Wychowaniec szko­
ły gimnazyalnej Ojców Zmartwychwstań­
ców w Adryanopolu, ukończył oprócz 
gimnazyum kursa pedagogiczno filozofi­
czne, a obecnie jest jednym z pierwszych 
nauczycieli w głównej szkole bułgarskiej 
w Filipopolu. Miłośnik literatury pol­
skiej umie na pamięć wiele wierszy Mic­
kiewicza władając dobrze językiem pol­
skim i w utworach swoich bierze za wzór 
naszych poetów.

Dziwaczna sekta. Dzieniki rosyjskie 
podają wiadomość, że w guberniach 
Nadbałtyckich, których główną ludność 
stanowią, jak wiadomo, Estończycy, po­
jawiła się od pewnego czasu między nimi 
a dziś już niezmiernie szerokie przybrała 
rozmiary bardzo dziwna sekta. Adepci 
jej, czy to należący urzędownie do kościo­
ła reformowanego, czy to do cerkwi pra­
wosławnej (przeważnie jednak ci ostatni) 
przestali zgoła uczęszczać do zborów, 
lub do cerkwi, powiadając że nie znajdu­
ją tam potrzebnego pokarmu dla ducha, 
tylko eksploatowanie przez popów cu­
dzych kieszeni. Wiejska szkoła tedy, iz­
ba karczemna, lub pierwsza obszerna 
chata służy im za miejsce zgromadzeń 
dla dopełnienia obrządków sekciarskich, 
zasadzających s;ę na tern, że wszyscy 
zgromadzeni śpiewają pieśni pobożne, 
a jeden z pośród nich bierze na siebie ro­
lę kaznodziei, prawiąc że ci tylko w do­
statecznej mierze kochają Boga, którzy 
z wesołą twarzą poświęcają dlań swe siły 
aż do znużenia. Po takiej nauce zaczyna 
się główny obrzęd sekty, a mianowicie: 
wszyscy sektanci, w takt pieśni pobo­
żnych, śpiewanych na wesołą nutę jakie­
goś nadzwyczaj skocznego tańca, zaczy­
nają skakać, kręcić się i wirować klaska­
jąc w dłonie. Ten szalony taniec nowych 
Fakirów czy Fetyszów, trwa od czterech 
do sześciu godzin i kończy się po wię­
kszej części zupełnym upadkiem sił, a na­
wet utratą przytomności tancerzy. Jest 
to przygotowanie do komunii, ponieważ 
po krótszym odpoczynku wszyscy, któ­
rym jeszcze starczy sił, przyjmują komu­
nię, udzielając jej sobie wzajemnie jedni 
drugim. Obrzędy te dziwaczne odbywa­
ją się co niedzielę i święto i mają dla 
wiejskiego ludu estońskiego taki urok,że 
sekta rozszerza się, jak wyraża się jeden 
z dzienników miejscowych, “nie dniami, 
lecz godzinami” i całe wioski, całe okoli­
cę zdobywa sobie, czemu duchowieństwo 
ani władze rządowe, pomimo rozmaitych 
i łagodnych i surowych środków zapo- 
biedz wcale nie mogą.

Europejskie pisma donoszą, że 
szarlatan dr. Tanner, znany z 40dniowego 
wstrzymania się od jadła, umarł ale 
przyczyną jego śmierci było nie zagło- 
dnienie się, lecz przypadek. Przybył on 
do Amsterdamu z żoną i dziećmi, chcąc 
o zakład 50,000 franków poddać się no­
wej głodowej próbie w domu dr. Croff, 
który zarzucał Tannerowi podstęp. Gdy 
Crołf przybył odwiedzić Tannera w hote­
lu, ten wybiegł na schody dla powitania 
przychodzącego i pośliznąwszy się, upadł. 
Wtrząśnienie mózgu przywiodło go o 
śmierć nazajutrz. Zona nie dopuściła 
autopsyi zwłok męża, jak tego pragnęli 
lekarze: zezwoliła tylko na zważenie 
zwłok jego, które ważyły tylko 108 funtów.

Lubo świat na tern by nie stracił, gdyby 
słynny ten szarlatan rzeczywiście kark 
skręcił, jednakże powyższa wiadomość 
nie ma podstawy, gdyż dr. Tanner żyje w 
Ameryce i nigdy nie był w Amsterdamie.

Telefon zastosowany w sądownictwie 
oddać może równie jak mikrofon ważne 
udzkości usługi. W pewnem więzieniu 

amerykańskiem znajdował się zbrodniarz 
którego żadne środki i namowy niemo- 
gły skłonić do zeznania występku i wy­
dania wspólników. Wtedy jednego z 
sędziów naprowadziło przysłowie, że 
“ściany mają uszy” na myśl dowiedze­
nia się za ich pośrednictwem, czego zbroi 
dniarz nie chciał powiedzieć. Umie­
szczono tedy w jednej z izb więziennych 
mikrofon, komunikujący się zapomocą 
telefonu z kancelaryą dyrektora więzie­
nia. Następnie wprowadzono do owej 
celi zbrodniarza wraz z kilku domniema­
nymi wspólnikami. Wkrótce koledzy 
zaczęli po długiem niewidzeniu się dzie­
lić się wrażeniami chwil ostatnich razem 
spędzonych, niedomyślając się, że siedzą­
cy przy mikrofonie stenograf najpilnej 
spisywał każde ich słowo. Kiedy się o 
tern dowiedzieli, nie mogli się dłużej za­
pierać i przyznali się do wszystkiego.

_____ -—------------
Si tacuisses! Rada miejska we Lwo­

wie przyznała, jak donosi Dzien­
nik Polski, na poufnem posiedzeniu 
między innemi p. Elżbiecie Cichockiej, 
wdowie po oficyaliście, dodatek na 
wychibwanie czworga dzieci. Referent 
sekcyjny przedstawił &dnym, że ś. p. Ci­
chocki właściwie troje pozostawił dzieci, 
czwarte zaś przyszło na świat wkrótce po 
jego śmierci, a więc wypada i dla tego 
posthumusa wyznaczyć dodatek na wy­
chowanie. Dyskusya otwarta — rzekł 
przewodniczący p. Dąbrowski. Wtedy 
zabrał głos jeden z radnych należący do 
stronnictwa “łączności i zgody.” “Pano 
wie! rzekł on, Cichocki był urzędnikiem 
magistrackim, o tern wiemy wszyscy a 
więc skoro statut przypisuje, dzieciom 
jego należy się słusznie dodatek. Ale 
zkądże gmina przychodzi dawać pensyę 
dziecku jakiegoś Postumusa, który nie 
był żadnym urzędnikiem magistratu.” 
Na te słowa powstała homeryczna weso­
łość, radni kładą się od śmiechu. “Prze 
praszam woła z ferworem zdziwiony i 
zgorszony radny — tu nie ma śmiechu. 
Jeżeli dla dzieci Postumusa uchwalimy, 
to będziemy musieli brać na wychowa­
nie wszystkie dzieci, kto tylko umrze w 
gminie. A gdzież majątek miasta wy­
starczy na taką płatnię. Stawiam tedy 
poprawkę, aby dla dziecka nieboszczyka 
Postumusa nic nie dać.” Utrzymano, że 
cywilizacya zatarła w obecnych czasach 
oryginalność i ztąd coraz mniej zaba­
wnych z życia wziętych anegdot. Jakież 
to wyborne zaprzeczenie chełpliwemu zda­
niu o powszechnym postępie oświaty w 
naszej epoce.

Gazety niemieckie ogłaszają odezwę 
przesłaną im z Warszawy, aby z Niemiec 
nikt bez potrzeby do Polski nie emigro 
wał, bo czasy, gdzie Niemcy w Polsce 
szczęście znaleść mogli, już minęły. Da­
wno o tern pisały gazety polskie, że 
Niemcy w Polsce niepotrzebni, ale cóż? 
ich zawsze jeszcze pcha tam pseudo-cywi- 
lizatorski D r a n g n a c h Osten.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy.)

Źródło Pirminiusza.
Rycerz nie dokończył opowiadania, bo 

dziwny niepokój Wolferata mu podpadł. 
Wolferat przycisnął obie ręce do piersi, 
jak gdyby ból wielki chciał przytłumić, 
podniósł głowę, otworzył szeroko usta, 
jak człowiek, który się dławi, a w rysach 
widać było straszliwą jakąś boleść.

“Co wam?” zawołał nieznajomy, bie­
gnąc ku niemu. “Cóż wam się stało.”

Pokutnik wił się jak robak, usiłując u- 
trzymać się na nogach.

“Nic mi, — wcale nic,—dawne to cier­
pienie, — napad!” wyjąknął. “Jeszcze 
chwil kilka, a wszystko minie.”
“Siadajcież na ławie,— cierpicie mocno.”
“Nie, — człowiek, jak ja, nie godzien 

siedzieć przy was. — Cierpię mocno, — 
prawda, mocno cierpię.”

Stał chwilę milczący ze schyloną ku 
piersi głową. Młodzieniec patrzał nań 
czule i widział, jak kurcze powoli mijały.

“Zapewne walczyliście po stronie pa­
pieża przeciw Normanom?” pytał pustel­
nik, zwracając mowę na inny przedmiot.

“Przeciw Normanom i włoskim roz­
bójnikom,” odpowiedział rycerz. “Nie­
jedno gniazdo zbójców wpadło w nasze 
ręce, ńie jedno poszło z dymem.”

“Przebaczcie, — czy wolno zapytać o 
imię wasze?”

“Imię mi Siegfried.”
“Czy długo zabawicie w klasztorze?” 
“Nie zależy to odemnie.”
“Strzeżcie się Siegfriedzie zasadzek!” 

przestrzegał pokutni“Człowiek z wa- 
szem usposobieniem niepewny przed mor- 
derczemi psami króla.”

Siegfried chwycił z uśmiechem za rę­
kojeść miecza. Wolferat zrozumiał dum­
ną odpowiedź i skinął na znak zadowo­
lenia.

“Wolno wam ufać waszej waleczności! 
Atoli miejoie się na baczności! Chytrość 
Henryka IV nie ma granic. Jego najem­
nicy szpiegują wszystkich, a mordercze 
ich miecze wszędzie się wcisną.”

“Dziękuję serdecznie za przestrogę,” 
odpowiedział Siegfried z obojętnością, 
właściwą ludziom, którym obce uczucie 
trwogi. “Gardzimy chytrością króla, a 
przed tyraństwem bronić się będziemy, 
ile sił starczy.”

Pokutnikowi podobała się widocznie 
śmiała mowa; bo z zadowoleniem spoglą­
dał na zbrojnego rycerza.

“A to kto?” zapytał Siegfried, zoba­
czywszy schodzącą z góry postać nie­
wieścią.

Wolferat nie odpowiedział. Zbliżanie 
się Godyli niepokoiło go; zachmurzył się 
mocno i podejrzliwość, na chwilę usunię­
ta, zdawała się wracać na nowo. Sieg 
fried nie spuszczał oka ze zbliżającej się 
dziewicy; był zachwycony niespodzianem 
zjawiskiem.

Dziewica miała zwyczaj po skończonem 
nabożeństwie czerpać w srebrny dzbanu­
szek wodę ze źródła św. Pirminiusza. 
Poświęcona woda nigdzie pewnie tak 
błogiego nie wywierała skutku; Godyla 
kwitła zdrowiem i dziewiczą świeżością. 
Dziś zbliżyła się do studzienki z cieka­
wością i pewną obawą. Ludzie nieznajo­
mi, a uzbrojeni w miejscu tak odosobnio 
nem, nie mogli w czasach tych burzli­
wych i rozwiozłych być pożądanymi dla 
dziewicy. Uprowadzania gwałtowne, po 
rywanie niewiast wydarzały się często, i 
Godyla nie byłaby się odważyła zbliżyć 
do źródła, gdyby pomiędzy obcymi nie 
była zobaczyła pokutnika.

Towarzyszka jej, podejrzliwa, nie ufa­
jąc niczemu, usiłowała powstrzymać ją 
od źródła.

“Na miłość Boską, nie schodźcie do 
źródła!” prosiła Oda: “Nie wiecież, że 
zdziczali rycerze porywają dziewice? 
Wszakżeż przed trzema tygodniami upro 
wadzono córkę Waldboda? Wszakżeż 
powiadają, że w całym kraju wykradają 
najpiękniejsze dziewice? I wy chcecie 
wpaść w ręce tych nieznajomych?”

Godyla stanęła wąchając się.
“Wolferat przy nich, — cóż mi się stać 

może?”
“Co wam się stać może? Przypatrzcie 

się temu człowiekowi, jak dąb wysoki i 
silny — pochwyci was, jak orzeł gołąb­
ka, dosiądzie konia i umknie ze zdobyczą. 
Wracajcie, pani — wracajcie!”

Godyla przypatrywała się rycerzowi.
“Czy on to podobny do rabusia? Nie!

To rycerz szlachetny.”
“Niech was powierzchowność nie łu­

dzi, — i sępy mają piękne pióra, i lam­
party włos mają ładny. Wróćcie, pani — 
wracajcie na Boga!”

Nie powróciła przecież dziewica, o- 
wszem poszła dalej.

Wąchanie się niewiast nie uszło bacz­
ności Siegfrieda. Wyszedł im naprzeciw, 
ukląkł, wedle rycerskiego zwyczaju i 
grzecznie powitał dziewicę, niezwyczajną , 
na zamku takiej czci i poszanowania.

“Przebaczcie, pani,” odezwał się, klę­
cząc ciągle, “że spragnieni i znużeni 
podróżni odpoczywają na miejscu, które 
wam, jak widzę, miłe i upodobane. Po 
zwólcie, że się zatrzymamy tu chwilę i 
służyć wam będziemy.”

Odebrawszy z rąk jej srebrny dzbanu­
szek, poszedł do źródła, naczerpał wody i 
oddał, nizko się kłaniając zarumienionej 
dziewicy.

“Dziękuję, rycerzu!” mówiła, oddając 
dzbanuszek towarzyszce. “Zapewne Wol­
ferat powiedział wam o cudownem źródła , 
św. Pirminiusza.”

“Tak jest, pani! Pobożny pustelnik 
wskazał nam jadącym do Klingen to , 
miejsce.” »

“Czy pielgrzymujecie do cudownego o- 
brazu N. Maryi Panny w klasztorze?” 
pytała Godyla naiwnie. -

“Nie, pani! Przybywam z Metz, aby w 
klasztorze zjechać się z mężem znakomi­
tym, mającym przybyć z Moguncyi. Że 
jednak z ust waszych dowiedziałem się o 
cudownym obrazie w klasztorze, nie omie­
szkam polecić się opiece N. Dziewicy.”

Mowa, jakiej nigdy nie słyszała z ust 
rycerzy przebywających w zamku, zasta­
nowiła Godylę wielce. Oko jej spoczęło 
z uwielbieniem na młodym rycerzu, i 
uśmiech miluchny ozdobił jej lica. Sieg­
fried stał zdziwiony, pomięszany, zachwy­
cony niezrównaną pięknością.

“Sądząc z waszej mowy, myślę, iż przy­
bywacie z obcych krajów, rycerzu?” za­
pytała znowu dziewica.

“Z Włoch—Rodem jestem Niemiec. I 
wy, łaskawa pani, nie mówicie językiem 
nadreńskich Franków.”

“Prawda,” odpowiedziała otwarcie. 
“Jestem z Saxonii, — córka margrabiego 
Udona.”

“Margrabiego Udona, który tak dziel­
nie walczy w obronie praw i wolności 
swego narodu?” zawołał ze zdziwieniem. 
“Czyny wojenne waszego ojca znane już 
za Alpami, i otwarcie przyznać się muszę, 
że boleję nad nieszczęściem Sasów.”

“Nieszczęściem? Mój Boże,—o czemżeż 
mówicie?” pytała zatrwożona.

Pokutnik słuchał z uwagą rozmowy. 
W tej chwili skinął potajemnie na Sieg 
frieda.

“Czemużby nie miał Niemiec każdy 
boleć nad nieszczęściem pobratymców, 
walczących niustannie w obronie praw i 
życia?” mówił Wolferat. “Lecz możecie 
opowiedzieć o czynach bohaterskich U- 
dona, które król sam podziwiał. Wspa­
niałomyślnym nie jest wprawdzie Hen­
ryk IV, — jednakże oddał Udonowi co 
słuszna, przebaczając mu najzupełniej o- 
statnie powstanie — oczywiście był to 
rokosz li w oczach króla. Słyszeliście też 
pewnie o szćzególnem przyjęciu Udona 
przez króla, jakie żadnego z książąt nie 
spotkało.”

Siegfried zrozumiał o co chodzi. Miłość 
prawdy przecież nie pozwalała mu po­
twierdzać zmyślonych rzeczy; gdyż znał 
los okropny wszystkich saskich panów. 
Chodziło mu zaś o to, aby przerażoną Go 
dylę uspokoić, co mu się też udało, choć 
nie uciekł się do kłamstwa.

“Jeśli król margrabiego wyróżnił,” 
mówił rycerz, “to może mniej z szacunku 
i czci, jak raczej z wyrachowania, aby so­
bie pozyskać odważnego wodza narodu.”

“Być może,” odrzekł pokutnik. “Jak-
bądź, zawsze dumną możecie być, pani, 
iż ojca waszego lękają się i czczą nieprzy­
jaciele Saksonii. I to dowód łaski kró­
lewskiej, iż pozwala wam przebywać bez­
piecznie w Trifels, aż dopóki nieprzyjaźń 
nie ustanie i bezpiecznie będziecie mogli 
wrócić do ojczyzny.”

“O moja ojczyzna, — moja ciężko uci­
śniona ojczyzna!” mówiła dziewica wzru­
szona. “Prawda, że jestem w domu kró­
lewskim bezpieczną, — ale cierpienia 
Saxonii boleść mi sprawiają — a przed 
temi nie zasłonią baszty i mury. Gdybym 
raz już przecie mogła wrócić do ojczy­
zny ?”

“Chwila waszego powrotu niedaleka!’ 
zapewniał Wolferat. “Na niegodziwym 
królu zawisła klątwa papiezka. Musi po­
przestać gwałtów przeciw Sasom.”

“Tego samego zdania i ja jestem” 
wtrącił rycerz, chcąc więcej jeszcze uspo 
koić dziewicę. Król Henryk musi pano­
wać po cbrześciańsku, albo zstąpić z tro­
nu. Oburzenie na gwałty dokonywane w 
Saxonii jest powszechne. Błogosławiona 
nauka Jezusa Chrystusa i działalność na­
miestnika Jego na ziemi, które bronią 
narody przed samowolą tyranów. — Pra­
gnienie wasze powrotu do ojczyzny ry­
chło się spełni!”

“Dzięki za pociechę. Jedźcie dalej pod 
opieką Boga i błogosławionej Matki 
Jego.”

Siegfried ukląkł znowu, a dziewica 
podała mu na znak czci rękę, którą rycerz 
ledwo dotknąć się odważył ustami. Go- 
dyla pobiegła ścieżką, ścigana oczyma 
stojącego z podziwem Siegfrieda, dopóki 
nie znikła po za gęstemi drzewami.

“Nie jeden już widziałem kiaj i wielu 
ludzi,” odezwał się po chwili; “ale istoty 
tak pięknej, tak uroczej nie spotkałem 
nigdzie.”

Zadumał się pod wrażeniem, jakie wy­
warła na nim córka Udona. Nagle 
przecież podniósł głowę i zwrócił się, ja­
koby przerażony jakąś myślą do pokutnika.

“Pozwólcie, bracie, że was się o jednę 
rzecz zapytam. Czy nie widziałem może 
jagniątka w jaskini lwa?”

Zapytany udawał zdziwionego, gwałt 
zadając powstającemu uczuciu.

“Nie rozumiem pytania!”
“Mówcie otwarcie!” mówił rycerz da­

lej, kładąc ciężką rękę na ramię pokutni­
ka. “Więcej wiecie, aniżeli pokazujecie 
po sobie. Czy może piękna dziewica 
wybrana na to, aby powiększyć liczbę 
znanych łotrostw króla?”

“Doprawdy, że was nie rozumiem!” od 
powiedział pokutnik niespokojnie.

“Nie rozumiecie mnie, — dobrze, zapy­
tam wyraźniej! Czy potrzeba silnej dło­
ni, aby wyrwać Godylę z gwałtownych 
szpon niegodziwego króla? Zaufajcie mi.”

Pokutnik kiwał smutnie głową.
“Nie pytajcie mi się,— ja o niczem nie 

wiem.”
“Na Boga, tak uporne ukrywanie złych 

zamiarów nie przystoi wcale pokutniko­
wi!” zawołał rycerz z gniewem. “Po co 
tu tajemnica? Czyż nie znają w całem 
państwie wyuzdanego życia króla. Nie 
rozkazujeż uprowadzać żon i dziewic, aby 
zaspokoić zwierzęce chuci? I córka księ­
cia saskiego jest ofiarą nędznika, — przy­
sięgam! Pod pozorem zabezpieczenia jej 
rozkazał ją przyprowadzać do Trifels, 
gdzie łotr przybędzie dokonać zbrodni, 
jakiej nieraz już dokonał.”

“A gdyby tak było rzeczywiście, —czy 
chcielibyście zdobyć Trifels i ratować 
dziecię saskiego księcia?”

“Tysiąg innych dróg prowadzi do te­
go,” odpowiedział Siegfried.
° “Tysiąc dróg? M^dryś, bracie!” mówił

pokutnik, “A czy więc ja znam zamiaryv Ci, co przyszli dziś w nocy z Saxonii
króla? Czyż mogę twierdzić, że chce po ' i inni, którzy od dwóch tygodni już są na 
szatańsku postąpić sobie z Godylą? A zamku.” : J
gdyby chciał być potworem, czyżbyście “Z Saxonii? Zkąd wiesz o tem?” 
młody zapaleńcze mogli zbronić mu do- • “Wiem ztąd, iż ten, którego wtrącono 
konania zbrodni? Ani myśli; nie znacie do lochu, sam powiedział, że jest margra-
przebiegłości króla, złości i sztuczek, ja­
kich używa. Jest on jak sidło, na każdem 
miejscu grożące. Nie inięszajcie się do 
spraw, którym moglibyście może zaszko­
dzić.”

“Być może, że masz słuszność, człowie­
ku,” mówił rycerz dumnie. “Nie mara 
zwyczaju narzucać się tym, którzy mi nie 
ufają. Lecz jeśli w krótkim czasie będzie­
cie potrzebować mej pomocy, odszukaj­
cie mnie w opactwie Klingen.”

“Dziękuję, rycerzu! odpowiedział po­
kutnik zadowolony. Słońce już wysoko,— 
do opactwa kawał drogi.”

Siegfried dał znak do pochodu. Wnet 
dosiedli towarzysze koni i zniknęli w lesie.

Prawa panów.
Pus.telnik towarzyszył podróżnym aż 

do najbliższej drogi, potem udał się ku 
Annweiler, gdy podróżni ku Klingen się 
zwrócili.

“Kto to być może? mówił sam do sie­
bie. Może to najemnik tajemnicy króla; 
boć i djabeł przedzieżga się w anioła 
światłości. Nie ufam królowi. Zdolny do 
każdego podstępu. Siegfried piękną ma 
postawę — może go tu król nasłał, aby 
uprowadził Godylę. Prawda, że powstaje 
przeciw królowi, — ale to właśnie podej­
rzliwym mi go czyni. Człowiek, mówią­
cy przeciw królowi, nie może działać z 
polecenia króla, — oczywiście. Jeśli u- 
prowadzi Godylę, na niego winę zwalą, 
nikomu przez myśl nie przyjdzie, że to 
króla sprawka. Jeźli splamią najpiękniej­
szą lilię w dziewiczym ogródku, pozba 
wią woni, — jużci, nie król temu winien, 
jeno nieznajomy, Siegfried, który tak 
gniewnie, obelżywie odzywa się o królu 
— Siegfried. który jest nawet rycerzem 
papieża.—Zwolennik papieża—wybornie 
pomyślane! Gdy czart chce dokonać 
wielkiego dzieła, błotem obrzuca święto­
bliwego, potwarze rzuca na suknię ka­
płańską, i szatańskie pazury w białe ubie­
ra rękawiczki.— Tak jest, przysięgam na 
wszystkich Świętych! Nieznajomy jest 
najemnikiem królewskim. Wolferat strzeż 
się! Znasz przecie skryte drogi dawnego 
pana. — Już dobrze. Złodziej podejdzie 
prędzej tysiąc poczciwych, niż jednego 
złodzieja. Wolferat czuwaj dniem i nocą.
Z dawnego życia nieprawego tę przynaj­
mniej wynieś korzyść, abyś przeszkodził 
najokropniejszej zbrodni: — morderstwu 
na duszy i ciele najszlachetniejszej istoty 
na ziemi.”

Głos jakiś przerwał żywy monolog po­
kutnika, Afbald pędził osły w dolinę.

“He — Wolferat, dokąd tak spieszno? 
Zatrzymaj się chwilkę, — mam ci coś do 
powiedzenia.”

Zawołany stanął.
“Dokądże tak prędko?”
“Do wioski, uprawiać rolę za chorego 

Boto.”
“Nie mógłbyś mojej roli obsiać jutro 

owsem? Wiesz przecież, ten kawałek,
którym otrzymał dla moich osłów.”

“Pocóż wkładasz na innych, co sam 
zrobić możesz?”

“Słuchaj Wolferat! Wiesz, że muszę 
codziennie udawać się z osłami - do zam­
ku, — żona mi chora w d mu i to na pra­
gnienie, którego zagasić nic może. Jeśli 
osłów nie popędzam, stoję z dzbanem wo­
dy u łóżka żony, —- jakżeż chcesz, abym 
owies zasiał? Niepodobna! Osły moje 
tyle tylko dźwigają, ile mogą — więcej 
ani źdźbła. Owies już w przeszłym miesią­
cu powinien był być zasiany, lecz jeśli 
pobożną ręką twoją powetujesz, co się 
zmudziło, owies dogoni jeszcze co zmu- 
dził.”

“Na co chora żona?”
“Nic jej nie braknie, — wcale nic, — 

owszem ma czegoś za wiele. Głowa jej 
trzy razy taka wielka, jak zwyczajna gło­
wa ludzka, twarz rozpalona jak piec sie- 
demkroć napalony.”

“To źle. Żona twa ma petocie. Byłeś 
już po księdza?”

“Oprócz żony nie ma nikogo na pleba­
nii. Ksiądz poluje z panami w górach. 
Po hulance ból głowy. Gdy to minie 
zbiera ksiądz podatki dla hrabiego Wazo. 
Potem gra w kostki, bawi się z gośćmi, 
albo z żoną. Gdzieżby więc znalazł chwi­
lę swobodną do wysłuchania spowiedzi 
św. ubogiej żony poddanego i podania 
N. Sakramentu? A potem, wierz mi, — 
nie wiele cenię urzędowanie kapłana, bę­
dącego katem hrabiego, strzelcem, pija- 
nicą, graczem i nadto jeszcze żonatym i 
pod klątwą kościelną.”

“W takim razie zawołaj zakonnika z 
klasztoru.” >

Oślarz zakrył przerażony uszy rękoma.
“Taką radę mi dajesz? Mamże uszy 

stracić? Nie przysiągłże Dedi, mój suro­
wy przełożony, że każdemu obciąć każę 
uszy, któryby się udał do zakonników? 
Li tylko dobrego, pobożnego, wiernego, 
wesołego, dobrodusznego proboszcza i ka­
pelana zamkowego Lantberta wolno nam 
mieć pasterzem, tak rozkazał Dedi, a De- 
di prawdę mówi; — bo li tylko weseli, 
dobrzy, dworscy księża, mający szerokie 
jak dolina sumienie, są dobrymi paste­
rzami, gdy król zacznie w kościele pano­
wać. Papież, biskupi, opaci i przesłańcy 
Boży, są ludźmi bez czci i wiary, psują 
lud, — tak mówi dwór królewski. Kto 
do zakonników w Klingen uda się o po­
moc duchowną, straci obadwa uszy. Przy 
patrz się moim długim, pięknym uszom, 
— nie byłożby ich szkoda! — No cóż, — 
zasiejesz mi owies? Dostaniesz dwa bo 
cbenki chleba i ser dobry.”

“Mógłżebym zawód uczynić choremu 
Boto? Czego jutro zrobić nie możesz, 
zrób pojutrze.”

“Pytaj moich osłów, czy to podobna, 
zwłaszcza, że dzień w dzień musimy dźwi­
gać ciężary, dopóki ci panowie w zamku 
goszczą, a to potrwa pewnie jeszcze dni 
kilka.”

“Jacy panowie?”

bią Udo z Saxonif.”
(Ciąg dalszy'nastąpi.)

Zbawienna roślina. Hiszpański 
król Filip II. ujrzawszy raz pewnego ubo­
giego zakonnika, rzekł do niego:

— Słyszałem,j)jCze, że nosisz przy sobie 
zawsze roślinkę, która ma ten cudowny 
skutek, że cię chroni od ciężkiego grze­
chu.

—- Tak jest — odrzekł zakonnik.
— Więc może byś mnie jej udzielił — 

rzecze król. — Jako monarcha jestem tak 
często na grzech narażony, że bardzo pra­
gnę mieć taką ochronę.

— Chętnie królu — rzecze zakonnik 
— Jestto rzecz prosta i łatwa, można ją 
mieć w każdej chwili, nie zużywa się 
nigdy, lecz przeciwnie, im więcej czło­
wiek jej używa, tem silniejszą jest i 
skuteczniejszą. Tą rzeczą, tą zbawienną 
roślinką jest wiara w wszechobecność 
Boga. Ona ludzi chroni od grzechu i 
wiedzie do poczciwego żywota.

Miłość macierzyńska. W Zduń­
skiej Woli, pow. Sieradzkim, zdarzył się 
dnia 3 zm. przerażający wypadek.

Dwuletnie dziecko popchnięte zdaje 
się przez innego malca, wpadło w studnię 
dziewiętnaście łokci głęboką, a przeszło 
na dwa łokcie wody mającą.

Spostrzegłszy to matka jego rzuca się 
w studnię.

Szczęściem, że lecąc z góry, nie zabiła 
sobą nieszczęśliwej ofiary. Nie dozna­
wszy nawet sama szwanku, szczęśliwie po­
chwyciła wypływające na wierzch wody 
dziecię i sianąszy na dnie poczęła wołać 
o pomoc. Zbiegli się ludzie i matkę 
wraz z dzieckiem wydobyli.

I matka i dziecko są zupełnie zdrowi.

“Naturę” podaje ciekawe doświad­
czenie fizyczne, które polega na podnie­
sieniu dorosłego człowieka zapomocą 
pięciu wskazujących palców. Dwóch lu­
dzi podkłada palce wskazujące pod stopy, 
podnoszą go, dwóch innych umieszcza 
palce pod jego łokciami, piąty zaś podpie­
ra palcem jego podbródek. Po wyliczeniu 
raz, dwa, trzy, z nadzwyczajną, łatwością 
wskazujące palce podnoszą człowieka, 
który jednak nie może w czasie doświad­
czenia w niczem odmieniać swojej pozy- 
cyi. Rzecz ta da się bardzo łatwo wyja­
śnić, ponieważ człowiek waży zwykle 
mniej więcej 70 kilogramów, a palec 
wskazujący jest w stanie udźwignąć 15 
kilogramów. Zjawisko to zatem polega 
tylko na dobrym podziale pracy.

Telegrafy podziemne. Koln. Ztg. 
donosi, że w tych dniach ukończono za­
kładanie liny telegraficznej podziemnej 
między Berlinem i Szczecinem, a do ukoń­
czenia takiejże liny między Kolonią i 
Akwizgranem pozostaje zaledwo kilka 
kilkometrów. Podaje też ona następnie 
dane tyczące się ogólnej długości linii 
podziemnych w Niemczech: Długość li­
nii wynosi 5,471 kil., z których 5,179 kil. 
jest o siedmiu drutach, a 292 o czterech, 
długość drutu przewodniego wynosi 37, 
426 kilom., a wydatek na nie wynosi 
30,210 975 marek. Telegraf podziemny 
przechodzi przez wszystkie wielkie rzeki 
Niemiec i wielką liczbę dopływów, łączy
zaś między sobą 221 miast, między 
mi znajdują się najznakomitsze 
względem militarnym lub też 
dlowym.

które- 
pod 
han

Po moskiewsku. Kiedy car nieda­
wno robiąc objazd po kraju przybył do 
Rybińska, p. Ignatjew urządził wspania­
łe przyjęcie przy odgłosie dzwonów i t. 
p. Potem przedstawiono carowi zna­
czniejszych mieszkańców, a między tymi 
powroźnika Żuraniewa, który miał to 
szczęście, że carowi przedłożył próby z 
swojej fabryki. Otóż między temi pró­
bami oglądał car stryczki.

Na rozmaite słabości ludzkie poda­
ją dzienniki w płatnych ogłoszeniach 
nieraz rozmaite pigułki i proszki, które 
są po prostu fałszerstwem. Ktoś zaanon­
sował krople na pozbycie się czerwonego 
nosa, i to za 5 marek receptę. Jakiś Ber- 
lińęzyk posłał 5 marek, i odebrał receptę 
na krople: Pij dalej, póki ci nos nie 
zzielenieje. Berlińczyk, któremu tę 
receptę żona przeczytała, tak sobie tę 
obrazę wziął do serca, że istotnie pić 
przestał i pozbył się czerwonego nosa.

• Z Szampanii donoszą, że tegoroczny 
zbiór wina, zarówno pod względem ilości 
jak i dobroci, przewyższa wszelkie ocze­
kiwania.

Cieszcie się zatem amatorzy szampa­
na! (sic.)

Waj piękniej sza ręka. Dwie bogate 
panie sprzeczały się, Atóra ma piękniej­
szą rękę. W^ezwały nareszcie na sąd pe­
wnego pana, który im rzekł: “Idźcie i 
pokażcie ręce swe ubogim, a ci wam po­
wiedzą, że najpiękniejsza ręka jest ta, 
która najhojniej rozdziela jałmużnę”.

Mądry Janek. Uczył nauczyciel w 
szkole, jakie jest działanie ciepła i zimna, 
że ciepło rozszerza ciała a zimno je ścią­
ga czyli kurczy. Nareszcie zapytał Jan­
ka, aby na to dał przykład. Oto ten — 
mówi Janek, — że w lecie dzień dłuższy 
a w zimie jest krótszy.

Mądra uwaga. Po czem można starą 
kurę odróżnić od młodej? — pytał jeden 
drugiego.

— Po zębach.
— Jakżeż po zębach, kiedy kury zę­

bów nie mają?
— Kury nie mają — odrzekł drugi 

ale ja mam zęby.

Wieniec Tam lalkowy Tą cześć po-:j 
wstania narodowego z 1830 i 1831 roku 
i jegę półwiekowej rocznicy, wydany na­
kładem i staraniem zarządu Muzeum Na­
rodowego w Rapperswylu, jest : już;w 
druku, z powodu swej rozciągłości wy 
chodzić będzie poszytami. Pomimo w 
dwójnasób powiększonego dzieła, cena 3 
złr. zachowaną została dla prenumerato­
rów. Wieniec P a m i ą t k o w y. za­
wierać- będzie wiele ważnych i nowych 
materyałów historycznych, dotyczących 
powstania listopadowego i naszej świętej' 
sprawy, będą się w nim znajdować liczne 
życiorysy polskich weteranów, i onis 
wszystkich obchodów półwiekowej ro­
cznicy listopadowej. Zgłaszać się należy 
pod adresem następnym:

Direction de Wieniec Broelberg pres 
Benclikon par Zurich [Suisse).

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI, 
rogNoble iMilwaukee a^e.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYock-, -albo Philadelphii do Chicago; również/ ,

z New York West, i North. West, -wyrabiaj,
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej Rości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Ped Star i American Linę;
--Bradley, eomei’ TVoł>le Chicago, 111.

nie’ droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Nikodem T. Tański.
Sędzia Pokoju i kotary nsz 

w South Bend, Ind., 
Poleca-ig S anownej Publiczności Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzgda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury:
Zabezpieczeń od Ognia i Życia 

w towarzystwacłmajlepszych i najpewniejszych 

sprzedaży Gruntów, Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystgpnemi.w 
sp sob honorowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

KARTY OKRĘTOWE

Parowców BREMEńsKicH ..

z Bremen do New Yorku, 
z Bremen do Baliimore

-----i napo wrót.------
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżelbinne li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczy, ny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

Północno Niem. Lloydu
ogólnej zażywa’sławy.

Kompania ta posiada 38 przepysznych i w 
wszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie­
runek icn z Bremen do New Yorxu i Baltimore. 
Podróż opłacona być może o i samego miejsca 
pobytu do celu podróży.

Nikodem T. Tański,
Lock Box 45

Soatłi Bend, Ind.

■—j— przedaje po jak najtańszej cenie-----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str. 

hhiauii nmi 
Parowców Bremenskich 

North German Lloyd, 
z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty: za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam trzeba za 
kolej żelązną więcej zapłacić^

4^ linii Bremenskiej kosztuje tyłki) 
$40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie

W- S. BOBKIEWIOZ, La Salle. III-

podróż z Berlina do Chicago.
Tali tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

DOWNER & BEMIS

Jan Grale^wskii
w Green Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

na

pomiędzy ulicami 23cią i 24tą.

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE J

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

CHICAGO IŁD.
49xni

CON. SEIPP

27 Ulica i Cottage Crove Avenue>

w sądkach na pogotowiu.
49xm

Doktor W. Majewski
Praktyczny Lekarz Polski

147 Wessón St. - Chicago.
Udziela radę lekarską biednym bezpłatnie a za 

iejscowym tanie wyseła lekarstwa. 49vx

Mrs. M. Pyterek, 
------ SKŁAD----- 

Butów i Trzewików. 
^ELEGANCKIE OBUWIEM 

Fabryczne i na UfiząD. 
Obstalunki i reperaoye wszelkiego rodzaju wyko- 
nujg jakna!akuratniej i po jaknsjtańszej cenie. 

FRANCISZEK MURKOWSKI, 

696 Milwaukee ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
Mąki, paszy, owsa, koni, itp. 

po jak najtańszych cenach.
699 i 631 96BŁE Str.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si ę zapłacić powyższą’nagro­

dę za każuy przypadek choroby na wątnme, tru­
dności w trawieniu, bóL głowy, niestrawm ści, 
zatwardzenia itp., temu, k< go nie wyleczymy 
Wesfa Roślinnemi Pigułkami vWest’s Ve>etable 
Liver Pills), trzymając sig ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy' 
w skutkach nie zawioda Powleczone cukrem. 
Wigksze pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkicli aptekach. Wystrzeg ć sig trzeba sfałszo­
wanych i zrgeznie naśladowanych. Prawdziwe 
są sprzedawane w aptece W. BARDońs.iiEGO 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1000 Straty!
Mojąc największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie i^ne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, łJronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(WesPs Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyncze butelki 25 i 50 cen­
tów, wigksze po icdnym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach i iebieskiego koloru. Sprzedaje sig 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
O. W KST & Co., jedyni właściciele, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Stórey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. Bardouskiego et Cb. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WEST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: sz •. ególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea, Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starz-Jośc, na wysilenie sig lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę/ upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyncze pudełko zawie­
ra ) oreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sz'‘ść pudełek pięć d larów; prze­
sył my przez pocztg za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudiłek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyg na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya ]est 
ważna, jeżeli lekarstwo wprost od nas jest wzigte. 
Adres JOHN 0. WEsT & Co., właściciele, 181 
i 183 W, Madison st. Chicago, 111. Sprzedają 
także Storey & Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. BardoAskiego et Co. 615 Noble 
str. Chicago, 111.

}po jaknajtańsze j eenie.^ 
JAN GAJEWSKI, 

Greek Bay, Wis.

--------- :o:----------

Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— m°j - ,

mm stiojdw
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci. 
S^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku. 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie pr^dmioty podług--------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------robię gotowe-----

Giiórągwis. Szarfy. Odznaki i Rozety,
poj knajtańszych cenach.

Na nadchodzącą porę latowa^ zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem moje en będzie zawsze zado 
wolnie żadanie ich.A

Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!

R idący! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WEKI 1HWI POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 

• Obrazów i Ram.
Największy i najtańszy w Chicago 

SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fsił>ryl<Łi nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy ^punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
T. NALEPINSKI

POLECA SW0J POLSKI
Beer - Saloon

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze

Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Dirision str.,
8.11 obok Woble nliry.

NAUKA MUZYKI

GENERALNA AGENTURA 
PAROWCÓW BREMENSKICH

INorth German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej źądaja; tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

Wiktora Bar dońskiego

615 Noble St., na rogu Sloan ul. •
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
oflsowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 5O.vVIJ

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE- 
CI HANDEL GUKR OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki <11 a Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon Bounty, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło • 
śić się można do:

TEO. Al. HELINSKI, 
No. 14 9 E. Chicago Avenue.

Godziny Ofisowe: ) od 8 do 11 przed poł. 
j od 2 do 6 po połud.

Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za­
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po­
wracam.

^Księgarnia Polska,
’ WladYstawaDynietric^a,

SORNER NOBLE & BRADLEY SIS., 
Chicago, III.

nałożona 18 72 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
wszelkie książki dc nabożeństwa 

opolskim, angielskim niemieckim]^ 
yku, książki naukowe, treści religij­

nej, dzieła literackie, historyczna, po 
^wieści, książki teatralnie i t.p.

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią 
żek znajdującyc się w Księgarni poseta Księgr 
za nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej

9

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH; 
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawk st. — Chicago.



KORESFONDENCYE 
“Cazety Katolickiej”.

Sand Beach, Mich. 14 Września 1881.
Straszny pożar lasów Michigańskich w 

całej okropności przeszedł nad polską ko­
lonią w Parisville Mich. Żadne usta ludz­
kie ani pióro nie zdołają opowiedzieć lub 
opisaó tak strasznej klęski, jaka spotkała 
naszych rodaków, którzy dzisiaj są nę­
dzarzami bez chaty, żywności i ubioru. 
W poniedziałek dnia5go Września o go­
dzinie 12tej w południe zdawało się, że za 
ómienie słońca przychodzi, coraz ciemniej 
się stawało, aż nareszcie o godzinie Iszej 
musiano światła zapalać, aby cokolwiek 
widzieć, bo ciemność taka nastała, że o 3 
stopy odległości nie był człowiek w sta­
nie widzieć. Niebo się zaciemniło, jakby 
krwią zalane. Nareszcie trzask, huk roz­
legł się w około, wicher powstał straszli­
wy, zdawało się że powietrze ogniem zio­
nie, niszcząc lasy, budynki, ludzi, bydło 
i wszystko, co w drodze się znajdowało. 
Zdawało się, jakby kula ognista przele­
ciała, rozrzucając roje ognia i zapalając 
wszystko. W jednej chwili z pięknych 
gospodarstw nie pozostało nic, prócz ku­
py gruzów, i dzisiaj gdzie niegdzie tylko 
opalone drzewo jakby pomnik tej stra­
sznej katastrofy sterczy wśród czarnej 
pustyni. Ludzie szukając schronienia, 
kryli się po studniach, rowach i t. p. Lecz 
niestety i tam ogień ich dosięgnął, nie­
którzy ukrywszy się w studniach zostali 
zupełnie ugotowani. Od sto do 120 fami­
lii polskich zostało bez dachu i straciło 
wszystko.

Pomiędzy spalonymi o ile do tych czas 
dowiedzieć się mogłem, są następujący: 
żona i pięcioro dzieci Franciszka Locha, 
żona i pięcioro dzieci Jana Szperkowskie- 
go, dwoje dzieci Juliusza Danielskiego, 
syn Jana Kasni, dwoje dzieci Szymona 
Wróbel, jedno dziecko Jana Mazura. 
Dalej pani Guza, Józef Schornek, pani 
Wierzbicka. Józef Nelewski ugotował 
się w studni, gdzie się był schronił.

Poparzeni: pani Mazur i jej dwoje 
dzieci, Jan Szperkowski. Oprócz tego 
dużo mniej lub więcej poparzonych, lecz 
nie śmiertelnie.

Nadomiar nieszczęścia kościół polski, 
plebania i wszystko, co należało do para­
fii polskiej, stało się pastwy płomieni. 
Rodacy nasi w Parisville pozbawieni 
wszystkiego do życia, i tej nawet dzisiaj 
nie mają pociechy, ażeby w Domu Bożym 
szukać mogli otuchy i siły w tak wielkiem 
nieszczęściu. Odwołują się więc do uczuć 
tej braci, których klęska ta nie dotknęła, 
prosząc o pomoc; bo do kogoż tutaj na 
obczyźnie udać się mają i komu poskarżyć 
w nieszczęściu — jeźli nie swym braciom 
i od nich spodziewać się pomocy? Sądzę 
zatem, że rodacy z liczny pospieszą, po­
mocą. Alex. S. Leszczyński.

Shamokin, Pa. 11 Września 1881.
Szan. Red. — Może nie jeden pomy­

śli, że w Shamokin osada polska już 
nie istnieje, bo co prawda, w ostatnich 
latach dużo Polaków od nas wyjechało 
— jednakowoż jeszcze polska parafia 
nie upadła, owszem wzrasta coraz wię­
cej. Mamy tutaj też swój kościół i księ­
dza Polaka.

W niedzielę po południu dnia 4go 
Września, odbyło się w Shamokin po 
święcenie polskiego cmentarza. Do te­
go czasu chowaliśmy zmarłych naszych 
wspólnie z Irlandcami i Niemcami, obe­
cnie zakupiliśmy sobie kawał ziemi od 
kompanii a w wyżej wymienioną nie­
dzielę po nieszporach odbył się akt po­
święcenia. Kto tylko mógł, brał udział 
w tej uroczystości. W pochodzie na 
cmentarz szła w przodku muzyka pol­
ska, potem Tow. św. Stanisława Kostki, 
liczące 75 członków, za nimi Niewiasty 
Różańcowe w tej samej prawie liczbie, 
dalej dziewczęta w bieli i księża a w 
końcu cała parafia. Przybywszy na 
miejsce pod krzyż, W. ks. Edward Le- 
narkiewicz rozpoczął akt poświęcenia. 
Przy zakończeniu przemówił nasz pro­
boszcz W. ks. Floryan Klonowski w 
rozczulających słowach i zaśpiewał Boże 
w dobroci, muzyka zaintonowała to sa­
mo i spokojnie z zachodem słońca ro­
zeszliśmy się do domu.

Niedawno założono tu dwa nowe To­
warzystwa, t. j. świętego Michała i Ko­
ściuszki. Józef Dryll.

Poniatowski, Wis. 11 Września, ’81.
Szan. Red. — Osada polska w Ponia- 

towskiem, jakkolwiek pomału wzrasta, 
liczy już obecnie przeszło 70 familii 
polskich. Dotychczas dość dobrze nam 
się powodzi, to też choć nas liczba nie 
wielka, wybudowaliśmy już sobie z 
drzewa kościółek i plebanią. Stałego 
duszpasterza nie mamy, spodziewamy 
się, że niedługo kapłan Polak pomię­
dzy nami osiądzie. Nasze duchowne 
potrzeby opatrywał dotąd Wlbny ks. 
Klimecki, przyjeżdżając od czasu do 
czasu do naszej parafii. Polskimi przy­
byszami z zamiarem osiedlenia się po­
między nami, rzadko poszczycić się mo­
żemy, natomiast Niemców wali się 
chmara, aż strach bierze. Grunta są 
w naszej kolonii dobre i urodzajne, i 
rzadko gdzieindziej równie żyzne znaleść 
można; to też Niemcy prędzej się na 
tern poznali niż Polacy, którzy dopiero 
wtenczas ciągną na kolonie, kiedy już 
wszystko w niemieckich znajduje się 
rękach. Teraz są grunta dość tanie, ale 
na przyszły rok podrożeją, a to z tego 
powodu, że kolej żelazna przez naszą 
kolonię wybudowaną będzie. Pożąda- 
nem by było, ażeby Polacy osiadali w 
naszej kolonii. Najlepiej wszakże przy­
być i osobiście przekonać się o stanie 
kolonii w Poniatowskim; zresztą bliż­
szych informacyi dowiedzieć można u 
p. Helińskiego bawiącego obecnie w 
Chicago, który przez kilka lat w naszej 
kolonii mieszkał.

Dnia 4go Września odbył się u nas 
piknik na korzyść kościoła. Ludu ze­
brało się dużo, niektórzy o 20 mil przy­

jechali. Bawiono się ładnie aż do dnia 
białego — w rezultacie zebraliśmy czy­
stego dochodu 160 doi. J. Markowski.

Chicago, 20 Września, 1881.
Szan. Red.—Raczy przyjąć odpowiedź 

na zarzuty p. Jozefa Fischera, który w 
numerze lym Gazety Katolickiej o- 
strzega publiczność polską przed nami, 
jakobyśmy nie mieli prawa ani upowa­
żnienia do sprzedaży gruntów kolei North 
Pacific. Jesteśmy agentami tej kompa­
nii i mamy na to piśmienne upoważnię 
nie, o czem się każdy przekonać może za­
pytując generalnego agenta p. Newport 
w St. Paul, Minn. i przedajemy grunta 
kompanii podług ceny, jaką ta kompania 
na nie nałożyła od $2.50 do $4.00 do $6.00 
i wyżej. Pan Józef Fischer wybrał sobie 
6 dolarowy grunt, więc też nie mógł go 
dostać po 4 dolary. Na tern, zdaje nam 
się, kończy się cały jego zarzuć, a każdy 
rozsądny człowiek nie będzie w tern wi­
dział ani oszukaństwa ani też pokrzyw­
dzenia. W całej tej sprawie widzimy 
tylko zazdrość i intrygę innych ludzi, 
którzy poniżając nas publicznie i psując 
naszą reputacyą, chcą przez to dla siebie 
robić interes. Nie chcemy się odpłacać 
w ten sam sposób, i wolimy raczej znieść 
cierpliwie nie słuszny zarzut, jak ich o- 
czerniać; panu zaś Fischerowi pozostają 
przecież inne jeszcze drogi, aby się prze­
konał, iżeśmy mu żadnej krzywdy nie u- 
czynili. N. Michalski,

J. Niemczewski.

Z Millersburgh, Ind. donoszą nam 
o nieszczęściu, jakie spotkało dnia 15go 
Maja br. jednę polską rodzinę zamieszka­
łą w Manchester Ind. Żona Ignacego 
Wesołka, odprowadzając swego syna, na 
poblizką farmę, gdzie pracował, zgubiła 
w pobliżu domu 330 doi., 140 w złocie, 
jeden dolar w śrebrze, a resztę w papie­
rach. Był to cały majątek licznej rodzi­
ny, uciułany w ciągu dziewięcioletniej 
Ciężkiej pracy. Niedaleko od miejsca 
zguby postępowało o kilkanaście kroków 
od siebie dwóch ludzi nazwiskiem James 
Kagels i Frank Fetters. Ostatni podobno 
znalazł owe pieniądze, bo pochwalił się 
przed kolegami, że stał się od razu boga­
tym, ma dużo pieniędzy w złocie i w pa' 
pierach. Ignacy Wesołek doniósł o tern 
miejscowej władzy, która przyrzekła śle­
dzić Fetters’a. Prócz tego ogłosił, że ofia­
ruje $150.00 nagrody temu, kto mu pie­
niądze zwróci. Mimo to człowiek ten nie 
oddał cudzej własności. Może za to Pan 
Bóg go ciężko ukarał, bo wkrótce potem 
został zabity przy budowie mostu. Po 
jego śmierci znaleziono w pobliżu mie­
szkania, gdzie się stołował, chustkę, w 
którą owe pieniądze były zawinięte, co 
utwierdza w podejrzeniu, że on a nie kto 
inny je znalazł. Całą spuściznę po zabi­
tym zabrał brat jego A. B. Fetters, mie­
szkający w Utica, 111. i przyrzekł popła­
cić wszystkie długi zmarłego brata. Oby 
dotrzymał słowa i zwrócił biednej rodzi­
nie c’ężko zapracowane pieniądze.

Przez liczną w ostatnich latach emi- 
gracyą ze starego kraju osady polskie w 
Stanach Zjednoczonych znacznie się po­
większyły, szczególnie mniejsze osady na 
prowincyi. Mała naprzykład mieścina 
Minonk w Illinois, nie posiadająca ża­
dnych fabryk prócz kopalni węgla ka­
miennego, liczy obecnie jak nam dono­
szą, około 70 familii polskich. Ruchu u- 
mysłowego jednakże pomiędzy nimi ma­
ło, zaledwie czterech prenumeruje polskie 
gazety. Wprawdzie każdy początek jest 
trudny; to też spodziewać się można, że 
Polacy w Minonk starać się usilnie będą 
stanąć na równi z innymi osadami przez 
wybudowanie szkoły i kościoła polskiego 
i przez pielęgnowanie najdroższych tuła­
czom skarbów: wiary i narodowości.

W Mikołowie na Górnym Szlązku 
wychodzi Katolik, pismo ludowe nieoce­
nionej wartości dla ludu polskiego. Po­
przednio pod zdolnem kierownictwem p. 
Miarki, a obecnie pod kierownictwem ks. 
lic. Radziejewskiego pracuje to pismo 
szczerze i dzielnie dla ludu górnoszlązkie- 
go. Że lud ten obecnie jest pol­
skim jeszcze, że się nie pozwolił zniem­
czyć dotąd całkowicie, prawie jedynie 
Katolikowi zawdzięczyć należy. Przez ty­
le wieków w ręku niemieckiem, obrabia­
ny przez urzędników, panów i duchowień­
stwo, byłby lud górnoszlązki zapomniał 
o swojem piastowskiem pochodzeniu od- 
dawna, gdyby nie pismo to, które jak 
widomy palec Boży przypomina wciąż 
Górnoszlązakowi jego obowiązki wzglę­
dem swego języka i wiary. Niezmiernie 
też przyczynił się Katolik do umoralnie- 
nia ludu, występując zawsze gorąco prze­
ciw pijaństwu; może najwięcej za wpły­
wem tego pisma stało się, iż Górnoszlą- 
zak chętnie bierze się dzisiaj do czytania 
dobrych książek a unika szynkowni i kar­
czem. Nawet tu w Ameryce widzimy 
jeszcze skutki tego zbawiennego wpływu. 
Każdy bowiem Górnoszlązak tu przyby­
wający, jest pracowity i trzeźwy, zaradny 
i gospodarny; widzimy też u Górnoszlą- 
zaków pewien wysoki stopień kultury, 
który niezawodnie wpływa z czytania do­
brych i moralnych pism.

Dla tego życzymy Katolikowi szczerze, 
aby koło czytelników jego jak najwięcej 
się rozszerzało i aby wpływ jego zbawien­
ny jak najbardziej się rozwijał. W tych 
czasach ciężkiej walki z germanizmem 
jest on dla Górnego Szlązka bogdajnie 
jedyną tarczą i bronią, i jeżeli kiedyś do 
wyzwolonej Polski powróci napo wrót ta 
stara piastowska dzielnica, to w najwię­
kszej części chyba Katolikowi zawdzię­
czyć będziemy musieli.

1 aj starszy żebrak. W Pradze żyje 
dotąd Mateusz Korowiczka, który nie tyl­
ko że należy do najstarszych Czechów w 
swej oczyźnie, ale także i do najstarszych 
żebraków. Urodzony w r. 1767 od stu 
już lat wyciąga rękę po jałmużnę, którą 
zaczął zbierać w 15 roku życia, Liczy 
więc obecnie ten sędziwy żebrak 115 lat 
i cieszy się jak najlepszem zdrowiem.

Listy Polskie na Poczcie w Chicago
zaległe z ubiegłego tygodnia.

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.
176 Arban Anna
180 Barnaś B. E. H.
191 Bones Albertyna
195 Dano wsky Louise 
199 Dobke Albert.
206 Frankron Anna.
211 Gapiński Stan.
234 Kas przyk W.
239 Klimczak Ignacy.
251 Klebba J.
254 Klobiech Frań.
257 Kurowski Michał.
267 Muzyka Frank
275 .Nowak Frank
282 Parolec Fr.
287 Radtke August
294 Ku iziński Anton
309 Schnabka Paweł
311 Simek Wencd.
317 Sozonoski Emilia
325 Sulkowski Józef
329 Turmajski Koman
332 YerłobskiL.
338 Walizer G.
342 Wegner H.
348 Wirsbitzki A.

179 Bartrag Antoni
190 Bogdański Sylvia.
192 Borszawke Ed.
196 Dast Joachim
200 Dunker F.
210 Gan cza Franz.
211 Grechcki Maciej.
235 Kartewski Frank.
242 Kobozinski Woj.
253 Krzeminshi Waw.
256 Kurginski Wilh.
260 Marinec Fr.
271 Nerad Barbara
279 UłkenicKy Meyer.
284 Poteracka Konst.
288 Rakowski Józef.
300 Schleicher Joseph.
310 Sebastian Peter
315 Soldaske J.
321 Stachowiak Jan.
326 Spirwinski Jakób
331 Yalemin Józef
336 Wagner Peter.
339 Warnecke Joanna.
345 Westry Fr.
355 Znanoska Jan.

Na odbudowanie spalonego kościoła 
w W. Staniszczach na Górnym Szlązku 
złożył w Red. Gaz. Kat. Maciej Dunajski 
z Chicago......................................  $ 2 00

Potrzebuję kilka dziewcząt do szycia. 
Zapłata dobra. Majewska 529 Noble str. 

cor. Milwaukee Ave.

Służąca polka poszukuje miejsca. 
Adres: 535 Noble str.

FOKWITOWANIA.

Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za GAZETę KATOLicKą:

Tomasz Grzeca, Northeim.............  3 00
Jan Górecki, Port Austin.............. 2 00
Michał Werwinski, South Bend... 1 00
Tomasz Giżyński, Williamsburg... 2 00
Wł. Krause, Owatonna................... 1 25
Ludwik Kalisz, Chicago................. 1 00
Jan Gawlik, Panna Marya............ 3 00
Filip Przybysz “   2 00
Fr. Janiszewski, Chicago...............  2 00
M. Lewandowski “    i 00
Jan Wojtkiewicz “   i 00
Jan Potulny, South Lynn...............  1 00
Andrzej Ziomkowski “ ............... 1 00
Julian Kwiatkowski, Chicago........ 1 00
Andrzej Chmielewski, Silver Lakę 1 00
Józef Połomski, Providence.......... 2 00
Józef Woźny, Milwaukee...............  2 00
Rey, L. Machdzicki, Chicago........ 2 00
Marcin Nowakowski, Milwaukee.. 2 00
Antoni Kryger, Williamsburg.... 100
Józef Smith, Haverstraw................ 2 00
Wiktor Obecny, Brooklyn.............. 1 00
Wojciech Myszkier, Detroit............ 2 00
Albert Stiber........ “ .......... 2 00
S. Rybacki, Mansfield..................... 2 00
L. Borowiak, Bound Brook............ 2 00
Jan Klawinski, Jackson................. 1 00
Paweł Ołdakowski, Scatle.............  2 00
S. Przybysz, South Bend...............  2 00
Leon Thielman.. “       2 00
Piotr Kujawa, St.Louis................... 1 00
Andrzej Goffke, Perham................. 1 00
Jan Fornowski, Syracuse...............  2 00
Michał Langa, Chicago................... 1 00
Rev. J. Wołowski, Detroit............ 2 00
Mr. Gburczyk, Chicago................. 1 00
Fr. Golubski.. “ ................ 2 00
Michał Donarski “   1 50
Piotr Świątek, Grand Rapids........ 2 00
K. Domagała, Braidwood.............. 1 00
Stanisław Gapiński, Chicago.......... 1 50
Paweł Landmesser “   2 00
Jan Kempa, Milwaukee........ ......... 2 00
Maxymilian Guzikowski, Manistee. 2 00
W. J. Cechin, Riverside................. 2 00
Tomasz Styczyński, Pittsburgh.... 2 00
Jan Smolarkiewicz “   1 00
Franciszek Wiśniewski “   2 00
Władysław Szewczuga “   1 00
Ignacy Schultak, Chicago.............. 0 50
Jakob Ruta, Stevens Point.......... 2 00
Tomasz Jarzębski, Radom.............  2 00

C E IN Y TAR GO W E .
Na Markiecie Chicagowskim

Chicago, dnia 20 Września 1881 roku.
Pszenica zimowa.............................  1.35 do 1.42

“ latowa.............................. 1,05 “ 1.35
Kom..................................................... 58 “ 75
Owies.................................................... 86 “ 43
Zyto...................................................... 1.04 “ 1.08
Jęczmień.............................................. 75 “ 1.00
Chmiel; funt.......................................  7 “ 0.22
Mąka, beczka.................................. 7.50 “ 8 25
Wieprzowina, beczka..................... 18.05 “ 18.20
Masło, flint....................................... — 10 “ 32
Sery...................................................... 2 “ 13
Łój... .................................................. 5 “ 6
Boby, buszel................................... „ 3.00 “ 3.25
Jaja, tuzin......................................... 16 “ 20
Pierze gęsie, funt................   60 “ 62

“ kacze, “ ............................ 80 “ 33
“ kurze, “ ............................. 6 “ 7
“ indycze, “ ............................. 2 “ 3
“ “ z ogona, funt........... ... 35 “ 40
“ “ z skrzydeł “.............. 25 “ 30

Jabłka, beczka................................  1.50 “ 2.50
Brzoskwinie, koszyk..................... ... 0.60 “ 1.00
Gruszki “ ......................... 0.60 “ 0.80
□ytryny, pudełko........................... 10.00 “ 11.50
Pomarańcze •• ............................ 7.00 “ 7.50
Figi świeże, funt......................   17 “ 18
Orzechy “ ............................  4 “ 15
Winogrona, “ ~............................. 2 “ 8
Melony, 100 sztuk............................ 8.00 “ 16.00
Siano, tymotka—ton......—........... 12.00 “ 16.50

“ z preryi........................... ~ 6 50 “ 10.00
Miód w plastrach, funt........................ 10 “ 0.15

wołny, funt............................. 18 “ 20
Wosk czysty.........................    20 “ 22

“ brudny......................................... 15 “ 17
Kury żywe, funt................................  9 “ 0.10

“ “ tuzin............................ 1.75 “ 3.00
Gęsi “ “ ............................... 5.00 “ 6,00
Kaczki “ “ ......................... — 2.25 “ 2.75
Indyki u funt............................... 0.09 “ 0.11
Kartofle, beczka..............................~~ 2.70 “ 2.75
Rzepa.............................................  1.50 “ 1.75
Tomatoes............................................. 0.40 “ 0.60
Kapusta, 100 główek.......................  9.00 “ 11.00
Cebula, beczka................................. - 3.00 “ 3.50
Kawa................................................ — 10 “ 30
Herbata...........................................  20 “ 75
Cukier.............................................. 7 “ 11
Sól, beczka........................................  1.25 “ 3.00
Syrup i Molasses............................ 28 “ 60
Ryby, pół beczki.............................  3.50 “ 14.00

“ funt......................................... ~ 5 “ 15
Nasiona: Koniczyny buszel........... 5.00 “ 6.00

“ Tymotki “ ............ 2.55 “ 2.70
“ Lnu......  “ ......  .. 1.41 “ 1.42

Woły żywe za 100 funtów............. 4.00 •* 4.50
Cielęta za sztukę............................. 3.50 “ 8.00
Krowy dojne za sztukę................. 20.00 “ 50.00
Wieprze za 100 funtów................ 3.50 “ 5.90
Owce “ “ “ ............... 2.50 “ 4.4o
Wełna, funt.................................... 0.13 “ 0.42
Węgle..............................................  4.00 “ 7.75
Drzewo.....................   6.50 “ 9.50

JBIaiierACo
182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYGH
— i - 

Salonowych 
FOlimiMII!

w New Yorku i Chicago 
od trzydziestu lat istniejąca.

Fortepianów tycli używa. ■

mraściA rat tysięcy mi muzyki.
* 6

Zalety i cli są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand'sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Zilustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182—184 Wabash Ayenue, 

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.

M. A. LA BUY 
HAWh 

-:-CUKRÓW-:- 

DOBRY TYTOŃ 
----- olo-----

-:-PRZYBOBY DO->

FALENIA

-:-dla dzieci-:-
M. A. LA BUY, 

394 Milwaukee Ayenue 
róg Carpenter ulicy. 3vxi.

POETS AND POETRY OF POLANO! 
już wyszło z prassy i do sprzedania. 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
illustracyami — i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na historyę poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3.50
Morocco pozłacane..........$5.00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Drafts. Adres:

Paul Soboieski, 
<30 West Randolph Stree 
CHICAGO - - - ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta4 County i State. 49vx

Poszukiwania.

Ktoby wiedział o obecnym pobycie 
Stanisława Slotowskiego, który przed 10 
laty mieszkał w Detroit, Mich., raczy dać 
znać pod adresem: Rev. V. Czyżewski, 

South Bend, Ind.

Wojciech Strzyżewski poszukuje swe­
go syna Jakóba Strzyżewskiego, który od 
ośmiu lat jest już w Ameryce. Poszuki­
wany pochodzi z Krześlić, powiatu średz- 
kiego w W. ks. Poznańskiem. Ktoby 
wiedział o jego dzisiejszym pobycie lub 
o przypadku śmierci, niechaj raczy do­
nieść do Wojciecha Strzyżewskiego lub 
K. Jarki w Manistee, Mich. 2v.2

Maryanna Wesołek poszukuje swego 
ojca Walentego Ciesielskiego, pochodzą­
cego z pod Barcina w powiecie szubiń­
skim. Ktoby wiedział o jego życiu lub 
śmierci, raczy donieść pod adresem:

Ignacy WesoIek N. Manchester
3v3. Wabash Co. Ind.

MICHAŁ LANGE,
fol siei Fabrykant

Powozow, Buggy
i rozmaitego rodzaju Wozów.

Wszelkie obstalunki i reperacye jak również ku­
cie koni wykonuję dokładnie i punktualnie.

Za trwałość i dokładne wykonanie powozów i 
wozów gwarantuję.

AA. Lj JŁIWG-E, 
746 Elston Ave- cor- Crossing st* 
3vxi. CHICAGO, ILL.

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agint Niderlandzkiej Unii Parowców 
-------- SPRZED AJE-------- 

KARTY OKRĘTOWE 
zarazem Agent Gazety Katolickiej 3vxi.

Alejo
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wlsconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8^ do rano w aptece 615 Noble et. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rokadom «wój

HBIZYlimWCKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak 

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW, 

1T1 Madison st. dilcag-o.

ANTONISTELLMACH,
Poleca Szanownym Rodakom swój

KRAWIECKI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AVENUE 

w pobliżu Carpenter St. - Chicago.

JP. Koncewicz 
ZEGARMISTRZ

I ZŁOTNIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy. 
SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 

GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO, . - IŁŁ

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM* NEW YORK
KOMPANIA POSIADA I OTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORieSKECH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA GDAŃSKĄ SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrow’ą na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodność, 
że podróżnego odstawiamy z d^cwca kolei aż do domu bez żadnych 

kosztów dodatkowych.
Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40 00.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24,00.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.00.

Po bliższe SMCzególy należy się zgłosić do :

B. B. S. toe Lter, ■ »»>» h. Hoppe
25 S. William Str., New York. 90 La Salle Str., Chicago

ALBO DÓ POLSKICH AGENTÓW:
W. S MU Ł S K I, A. SCHEKMANIN,

627 Noble Str. Chicago, III. 52 Bradley cor. Noble Sts. Chicago.
JOHMJEDYARZ, jTHEO. RUDZIŃSKI,

165 W. 19th Str. Chicago, III. Milwaukee, Wisconsin.
JOHN KAKZWNKI,

St. Paul, Nebraska.
N. T. TAISKI,

South Bend, Indiana.
A. M. COWUS,

712 Gratiot Ave. Detroit, Mich.

W. S. BORKIEWICZ,
La Salle, Illinois.

JOHM GAJEWSKI,
Green Bay, Wisconsin.

JOHN STARSZAK,
Lernont, Illinois.

NA BALTIMORE

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁM. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów kapitan Unduetch: 
Nuernberg, 3200 ‘ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers,
Berlin 2500 “ “ Heinoke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład................................... $30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład................................... $28.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00

Dzieci od 1 do 12 lat połową. 
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Poznania do Chicago...........

44
......... $41 40

“ Torunia
“ Inowrocławia

44 ......... 42 10
4* Ce ......... 42 10

“ Mogilna
“ Nakła 44 «

......... 41 95

......... 41 65
“ Gniezna 44 44 ......... 45 35
“ Krakowa 44 44 ......... 48 60
“ Lwowa 44 44 .......... 52 50
“ Brodow 44 44 .......... 52 70
“ Eydtkun ......... 44 10
“ Gumbina 44 44 .......... 43 63
“ Piły •* .......... 41 50

Z BREMEN. Z BALTIMORE.
Wezer... 31 Sierpnia 22 Września o 2 po poł. 
Hermann 7 Września 29 “ “ “
Koeln.. 14 “ 6 Paźlziernika “
Strassburg 21 “ 13 “ “ “
Braunschweig 28 “ 20 “ “ "
Leipzig 5 Października 27 “ “

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szitótów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street

Baltimore, Md 
albo

do H. Claussemus & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są. 
W. SMULSKI. 627 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI. Wausau P. O. Wis.
S. W. B<)BKIEWICZ, La Sale, 111.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Do moich Rodaków wLemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków

Lemont i okolicy, 
-----  że --------

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

LEMONT. ILL.

JAN HAUBEB,
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szesłongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak jż nodrójny ..płneić może u mnie całą po­
dróż od miejsca w z; zau aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkani

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

a więc taniej niż gdzie indziej.

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz-' 
nańskiego, Prus Zachodnich. Szląska i Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. Zgłaszając się po kartę okrętowa, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi­
ska i miejsce nobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę, 
Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków

iż pośredniczę przy odsyłaniu 
pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie­
niędzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO, IŁŁ,


